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„JASKÓŁKI" 
PO 120 ZŁ 

Dyrekcja Miejskiego Handlu De¬ 
talicznego Artykułami Przemysło¬ 
wymi w Mielcu oferuje do natych¬ 
miastowej dostawy silniki typu 
„JaskoŁka”, produkcji WSK Mielec, 
w cenie detalicznej 

120 zł za 1 sztukę. 

Dla odbiorców dokonujących za- 
kuipu do dalszej odprzedaży udzie¬ 
lane jest 20 proc. rabatu, Do każ¬ 
dego silnika dołączana jest instruk¬ 
cja obsługi 1 eksploatacji. Zamówie¬ 
nia należy kierować pod adresem: 
MHD Mielec - Osiedle, baraki 
R.P.Z.B,, woj. rzeszowskie. 

Dane techniczne silnika „Jaskółka": 

pojemność skokowa — 2,47 cm’, 
średnica cylindra — 15 mm, 
skok tłoka — U mm 7 
ciężar własny pilnika — 130 G, 
moc silnika przy 12 000 obr./mln, — 
0.2 KM, 

ilość obrotów — 10—12 000 na min., 
łożyskowanie walu — 2 łożyska ślizgowe. 
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NOWE PROJEKTY 
ZAKŁADÓW 
ZEISS - JENA 

W końcu stycznia br. przebywała w 
Polsce delegacja przedstawicieli zakła¬ 
dów Zeiss z .7 cny w NRD, które, jak 
wiemy, specjalizują się nr. in. w pro¬ 
dukcji spalinowych silników modelar¬ 
skich, Celem wizyty było przedstawie¬ 
nie nowych projektów produkcyjnych 
zakładów Zeiss w zakresie silników 
spalinowych i części wymiennych oraz 
uzyskanie wstępnego rozeznania w 
sprawie dostawy tego sprzętu do Pol¬ 
ski. 

Na spotkaniu zorganizowanym w Dy¬ 
rekcji Naczelnej Centralnej Składnicy 
Harcerskiej z udziałem przedstawicieli 
Ligi Obrony Kraju, Aeroklubu PRL 
i redakcji tygodnika „Skrzydlata Pol- 
ska łJ — przedstawiciele firmy Zeiss, 
pp. Gerhard Wecker i Leopold Polica, 
po zapoznaniu zebranych ze sprawami 
o rga n izac y j no -p rod u k c y j n y m i, z a d em on- 
strowali nowe typy silniczków Zeiss 
o pojemności 2,5 cm J , ze świecami ża¬ 
rowymi oraz . dwoma typami urządzeń 
regulacji obrotów, tak bardzo potrzeb¬ 
nych dla modeli akrobacyjnych i zdal¬ 
nie sterowanych. Zakłady Zeissa wy¬ 
puszczą pierwszą serię nowych silni¬ 
ków i wspomnianych urządzeń regu¬ 
lacji już w połowie br. Można więc 
przypuszczać, że jeszcze w tym roku 
pierwsze egzemplarze tych silników 
i urządzeń regulacji znajdą się w sprze¬ 
daży w punktach CSH. 

Silniki ze świecami żarowymi są 
wzorowane na silniku „Jena” 2,5 KM 
z membraną, posiadającym następujące 
dane techniczne: 

pojemność skokowa — 2,46 cm a ; skok 
tłoka — 12 mm; średnica cylindra — 
15,5 mm: obroty — 15—19 000 na min,; 
maksymalna moc — 0,26 KM; ciężar 
— ca 130 G; długość — 93 mm: szero¬ 
kość — 42 mm, wysokość — 75 mm, 
średnica głowicy — 30 mm. 

Na spotkaniu dyskutowano również nad 
zamierzeniami zakładów Zeiss w zakresie 
produkcji silników o większych pojem¬ 
nościach, tj. 5 cm 1 , 7,5 cm* oraz 10 cm 1 . 
Przygotowania do produkcji już trwają. 
Rozpoczęcie produkcji uzależnione jest 
od uprzedniego rozeznania chłonności 
rynku wewnętrznego, państw obozu so¬ 
cjalistycznego oraz krajów kapitale 
stycznych. 


PRZYSZLI OFICEROWIE 
BUDUJĄ MODELE SAMOLOTÓW 


Kpt; Jan Bechler (pierwszy 2 leioćj) w czasie zajęć 2 podchorążymi 

Fot. St, Syndomen 


Modelarstwem lotniczym zajmują 
się nie tylko cywile. W Oficerskiej 
Szkole Lotniczej w Oleśnicy pro¬ 
wadzona jest pod kierownictwem 
kpt, Jana Bechleira modelarnia, w 
której budowane są miniaturowe 
samoloty. Dotychczas zbudowano 
tana kilkadziesiąt modeli samolo¬ 
tów historycznych i współczesnych, 
które służą w szkole jako pomoce 
naukowe, 

Do wyróżniających się modelarzy 
zaliczają się podchorążowie L. Nau- 
mowicĄ, J. Skrzycki i W. Żarkie- 
wicz. 


Model anpieLkiCgo samolotu z ir wojny 
śtoifltoijucj Luykonany przez podchorążych 
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Kursanci przy rakietach taj/konanycft podczas zajęć praktycznych 


UDANY 

EKSPERYMENT 

W Katowicach, w dniach od 
15.XI.63 do 19X64 r„ odbyt się kurs 
Instruktorów Modelarstwa Rakieto¬ 
wego klasy III. Byt to z kolei drugi 
kurs tego typu, zorganizowany przez 
Ligę Obrony Kraju. Różnił się jed¬ 
nak od poprzedniego zarówno pod 
względem organizacyjnym, jak eko¬ 
nomicznym: uczestniczyło w nim 
więcej osób, gdyż kursanci mogli 
pogodzić swą pracę zawodową z po¬ 
południowymi zajęciami na kursie, 
a koszty szkolenia były trzykrotnie 
mniejsze od wydatków poniesionych 
na kursie centralnym. 

Realizacja programu szkolenia 
była możliwa ze względu na istnie¬ 
nie miejscowej kadry specjalistów 
oraz dobrego parku maszynowego, 
znajdującego się w pracowni Mię¬ 
dzyszkolnego Klubu Modelarskiego 
LOK przy Szkole Podstawowej Nr 1 
(Katowice, ul. Jagiellońska 18). W 
tym miejscu mata dygresja: stawa 
uznania należą się kierowniczce 
szkoły ob. Michalinie Se we ryń¬ 
skiej, która była inicjatorem „po¬ 
wołania do życia” MiędzyszkoŁiiego 
Klubu Modelarskiego, jaik również 
om a wla n ego kursu. M ięd zys zk o 1 n y 
Klub Modelarski stanowi nową i 
ciekawą formę zajęć pozaszkolnych. 
Realizuje on program szkolenia 
modelarstwa wielobranżowego, jako 
wycinek problemów politechnizacji. 
A więc akcja na wskroś pożytecz- 
na i godna naśladowania. 

Wykładowcami ma kursie byli 
znani specjaliści: ob. ob. mgr inz, 
J # Smrokowski, mgr inż. Wi. Gei- 
sler, inż, R, Ciszewski, W, Skudlo, 
E, Straszok. 

Udajemy się w kierunku sal wy- 
kładowych. W hallu zastajemy gru¬ 
pę osób czekających na egzamin u 
instruktora Wiktora Skudly, Pro- 





Uczestnicy kursu: Jan Janusz 

Kocurek i Alojzy Upich, przppototauję 
modele rakiet do startu 

Fot. St. Gadomski 


simy kilku uczestników na krótką 
rozmowę. Interesują nas następują¬ 
ce zagadnienia: jakie mają zainte¬ 
resowania, czym się zajmują, co 
będą robić po kursie. 

Rozmawiamy z ob. Alojzym Lipi- 
chem — instruktorem nadzoru 
z huty „Pokój”. „Dotychczas zaj¬ 
mowałem się modelarstwem lotni¬ 
czym, aczkolwiek pasjonuje mnie 
technika rakietowa w miniaturze. 
Z chwilą zorganizowania kursu 
przez LOK, zgłosiłem swoją kandy¬ 
daturę. Na zajęciach praktycznych 
specjalizowałem się w konstrukcji 
rakiet wielostopniowych. Jestem 
również autorem stacji międzypla¬ 
netarnej” (patrz okładka). Spoglą¬ 
damy dyskretnie na kartę egzami¬ 
nacyjną, na której dostrzegamy 
oceny bardzo dobre. Na tym koń¬ 
czymy rozmowę, gdyż nasz 
rozmówca udaje się na egzamin. 
Życzymy mu powodzenia. 

W hallu małe zamieszanie. Oto 
pierwszy „szczęściarz”. Koledzy 
składają mu gratulacje. Przyłącza¬ 
my się do nich. Ob. Roman Okulus 
jest studentem czwartego roku 
Wy ższ ej Szkoły F ed agog Lczn ej 
(WSP). O kursie dowiedział się 
z ogłoszenia zamieszczonego na 
tablicy informacyjnej w swej 
uczelni. Na kursie jest ze swym 
kolegą, ob. Janem Henetem, rów¬ 
nież studentem WSP. 


„Na kursie byłoby nas więcej, 
gdyby nie sesja egzaminacyjna. 
Interesuje mnie napęd rakietowy 
i możliwości poprawienia jego cha¬ 
rakterystyk (przy (założonym stałym 
materiale pędnym). W zbudowanej 
przeze mnie rakiecie zastosowałem 
eżektor (urządzenie do zawieszania 
siły ciągu; dyfuzor jego spełnia 
również inne zadania, mianowicie 
stanowi pewien typ stabilizatora 
pierścieniowego — przyp. aut,). Na¬ 
dal będę pracował nad tym zagad¬ 
nieniem.” 

Zaglądamy do pracowni technicz¬ 
nej, gdzie kursanci przygotowują 
z zapałem model© rakiet i sprzętu 
startowego do prób poligonowych. 
Spotykamy tu ob. Zygmunta Go¬ 
lika, autora wyrzutni zdalnie ste¬ 
rowanej, pracującego w charakte¬ 
rze konstruktora w Dziale Głów¬ 
nego Mechanika huty „Ferrum”. 
Pasjonują go doświadczenia z ukła¬ 
dami napędowymi (silniczki pulsa¬ 
cyjne i rakietowe). Ma już w tej 
dziedzinie dnźe osiągnięcia, 

Ob. Krystyna Sikorska jest „je¬ 
dynaczką” na kursie. Pracuje jako 
nauczycielka w Szkole Podstawo¬ 
wej Nr 6 iw Siemianowicach, Jej 
specjalnością zawodową są zajęcia 
techinicme. Prosimy o kilka słów: 
„Jestem bardzo zadowolona ze 
zdobytych wiadomości. Interesuję 
się optymalizacją rakiet wielostop- 
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niowych. Po .powrocie do szkoły 
będę rozwijać modelarstwo wielo- 
braniK^we.” „Jedynaczka” jest rów¬ 
nież autorką rakiety trzystopniowej. 
Podziwiano >na kursie zręczność* 
z jalką wykonywa la poszczególne 
elementy na tokaTce. 

Ob, Jan Danek, jeden z najstar¬ 
szych i najaktywniejszych kursan¬ 
tów, ma już poza sobą 46 lat pracy 
ped ag og icm ej. Pos 1 u c h aj m y, co 
mówi o sdbie: s ,Jestem dłubakiem 
od urodzenia. W szkolnictwie pra¬ 
cuję od 1929 roku. Zakładałem koła 
mechaniczne, organizowałem wysta¬ 
wy modelarskie, brałem udział w 
zawodach. Zajęcia pozalekcyjne i 
pozaszkolne to moje hobby. Stwier¬ 
dzam, że młodzież lubi bardzo pra¬ 
ce techniczne. Chętnie tworzy coś 
nowego. Dlatego powinniśmy jej 
pomagać, podsycać jej twórczość.” 
Rozmowę naszą przerywa sygnał 
oznajmiający wyjazd na poligon. 
Po kilkunastu minutach byliśmy 
na miejscu* gdzie podziwialiśmy 
udane starty rakiet wykonanych 
przez uczestników kursu. Po poka¬ 
zach wróciliśmy do klubu, gdzie 
nastąpiło oficjalne zakończenie kur¬ 
su. Głos zabrali ob* ob.; dyr. ZW 
LOK Benedykt Szwierczyński, prze¬ 
wodniczący WKM Teodor Maciejew¬ 
ski, kierownik kursu Eugeniusz 
Straszok. 

W przyjemnej i serdecznej atmo¬ 
sferze minęły ostatnie chwile na 
kursie. Wszystkim wykładowcom 
i instruktorom dziękujemy za ich 
pracę* a absolwentom życzymy 
sukcesów w dalszych startach ra¬ 
kiet. 


U. W. 



Nauczycie IR a Z Siem kuno uric Krystyna 
Sikorska ze sujotm modelem rakiety 


JEDNOSTOPNI 
LATAJĄCA Z 

Ciekawym rozwiązaniem konstrukcyj¬ 
nym odznacza się model rakiety lata¬ 
jącej z wbudowanym eżekLoreiii, skon¬ 
struowanej przez Komana Okolusa* stu¬ 
denta WSP z Katowic, 

Niektóre dane techniczne tej rakie¬ 
ty przedstawiają się następująco: 
ciężar startowy 123 G; ciąg 2,4 kb. 
Iw 40 sek. 

Zanim przystąpimy do opisu budowy 
modelu, zapoznajmy się pokrótce ze 
zjawiskiem fizycznym występującym 
w urządzeniu do zwiększenia siły cią¬ 
gu. Takim urządzeniem jest eżektor. 
Maksymalny przyrost ciągu przy zasto¬ 
sowaniu eżektora może wynosić nawet 
m%. Składa się on zasadnicze z dyszy 
7 oraz komory mieszania 0 (patrz rysu¬ 
nek zestawieniowy). 

Na skutek różnicy ciśnienia nasyca¬ 
ne powietrze zwiększa swoją prędkość, 
przechodząc do komory mieszania, 
w której następuje wyrównanie pręd¬ 
kości, temperatury ciśnienia i gęstości 
mieszaniny. Wyrównywanie prędkości 
odbywa się na całej długości komory, 
dzięki dobremu tu rb ulem nem u wymie¬ 
szaniu, powodując tym samym wzrost 
ciśnienia. Długość komory wyznacza się 
w ten sposób, aby rozkład prędkości 
na końcu komory był równomierny. 
Przy zbyt długich komorach mieszania 
występują straty, na skutek tarcia ga¬ 
zów o ściankę wewnętrzną komory, 
Zbyt krótkie komory powodują straty 
wynikłe z powodu nierównomiernego 
rozkładu prędkości. W naszym przypad¬ 
ku przyjęliśmy długość komory równą 
4D, co jest wartością bliską optymalnej. 

OPIS BUDOWY 

Biorąc pod uwagę względy montażo¬ 
we, w konstrukcji rakiety wyróżnia¬ 
my trzy podzespoły, podzespół pierw¬ 
szy obejmuje dwie części 1* 2, połączo¬ 
ne ze sobą przy pomocy kleju. Część 
przednią rakiety (głowicę) wykonujemy 
z drewna (olcha, lipa lub sosna), część 
2 — z kartonu (brystohi), zwijając go 
na drewnianym szablonie. Do klejenia 
używamy kleju „Certus” lub Inn ego, 
Średnica zewnętrzna korpusu 2 wynosi 
25 mm, a grubość ścianki 1 mm. 

Drugim podzespołem jest silnik ra¬ 
kietowy ze stałym materiałem pędnym 
(zmodyfikowany proch czarny z do¬ 
datkiem gumy arabskiej). Spalanie ła¬ 
dunku odbywa się na wewnętrznej po¬ 
wierzchni* Rozwijany ciąg jest duży 
przy stosunkowo krótkim czasie. Przy¬ 
jęcie takiego uformowania ładunku 
w pierwszej wersji rakiety było podyk^ 
Iowa ne w zgl ęd a mi te c hn ologi cznym i. 
W modelarstwie rakietowym nie do¬ 
puszcza się elementów wykonanych 
ł metali. W przypadku rakiet amator¬ 
skich, gdzie jest dozwolone użycie me¬ 
tali na ich konstrukcje, korpus silni¬ 
ka może stanowić rurka metalowa. 
Umożliwia to zastosowanie ładunku 
o „papierosowym spalaniu", wracając 
do pierwszej wersji zastosowanego na¬ 
pędu, zapoznajmy się z jego elementami. 
Podzespół ten składa się z korpusu pa¬ 
pierowego 3* drewnianego denka 4, ła¬ 
dunku napędowego 5 oraz dyszy drew¬ 
nianej 7, Części 4* 7 łączy się z kor¬ 
pusem przy pomocy kleju. Natomiast 
duża odpowiedzialność spoczywa na 
korpusie silnika, który jest bardzo 
obciążony cieplnie i dynamicznie 
(dynamiczne zmiany ciśnienia). Mi¬ 
mo że tak uformowany ładunek 
pomaga nam izolować w pierwszej 
fazie wewnętrzną ściankę silnika* 
niemniej jednak zabezpieczamy ją 
jeszcze dodatkowo przez zastosowa¬ 
nie szkła wodnego. Warto zwrócić 
uwagę na inne sposoby zabezpieczają¬ 
ce korpus silnika przed przepalaniem. 

Bardzo często powierzchnie wewnętrz¬ 
ne nasycamy cieczami ognioodpornymi 
lub pokrywamy farbami ognioodporny¬ 
mi. Większość farb zawiera szkło wod¬ 
ne, jako czynnik wiążący. 

Korzystne wyniki doświadczeń zadecy¬ 
dowały o stosowaniu papierów ognio¬ 
trwałych na tego typu silniczki. Pa¬ 
pier ogniotrwały uzyskujemy przez na¬ 
sycenie wykorzystanego papieru odpo¬ 
wiednią mieszanką ogniotrwałą, przy 
ogrzewaniu substancje te topnieją 


OWA RAKIETA 
EŻEKTOREM 

i w r y dzielą ją wodę krystaliczną, która 
tworzy ognioodporną warstwę ochron¬ 
ną. Rozkładowi substancji może rów¬ 
nież towarzyszyć wydzielanie się du¬ 
żej ilości niepalnych gazóW, Do sub¬ 
stancji tych zaliczamy: fosforan dwu- 
amonowy, boraks i inne, 

Do wykonania kadłuba używa się 
kartonu bezd rzewnego o gramaturze 
200 G/cm* lub matow r ego kartonu 
drzewnego o gramaturze ISO -r 250 
G /om 1 . 

Jako substancje ognioodporne sto¬ 
suje się siarczan amonowy, kwas bor¬ 
ny. boraks i wodę destylowaną. Do 
litrowej butelki wsypujemy 266 G siar¬ 
czanu amonowego, 34,9 G kwasu bor¬ 
nego i 49,5 G boraksu, po czym wle¬ 
wamy wodę destylowaną* uzupełniając 
objętość do l litra, i zatykamy butel¬ 
kę korkiem. Następnie potrząsamy bu¬ 
telką, doprowadzając do całkowitego 
rozpuszczenia się w wodzie wszystkich 
składników. Po tej czynności wylewa¬ 
my roztwór do wanienki, uzupełniając 
go dodatkowo dwoma litrami wody. 
Do wymieszanej substancji wkładamy 
wreszcie papier. Nasycenie arkusza 
trwa około 1—3 minut* przy czym mniej 
czasu potrzeba do nasycania cieńszego 
papieru* więcej natomiast do kartonu 
o gramaturze ponad 150 G/m 1 . Po na¬ 
syceniu arkusze papieru wieszamy na 
lince* a po podsuszeniu prasujemy i do¬ 
suszamy je między uprzednio przygoto¬ 
wanymi i obciążonymi przekładkami 
tekturowymi, Nasycony papier tniemy 
na potrzebne formaty na korpus sil— 
nlczka. Silniczek zwijamy 1 skle¬ 
jamy na drewnianym szablonie. Na¬ 
stępnie tniemy rurkę papierową na 
wymiar i mocujemy z jednej strony 
dyszę. Tak przygotowany silniczek jest 
gotowy do napełnienia. Aby uzyskać 
stożkowy kształt kanału wewnętrznego* 
przygotowany silnik stawiamy na meta¬ 
lowym trzpieniu i przystępujemy do 
jego napełniania. Silniczek napełnia się 
porcjami, ubijając ładunek, Pomiętać 
należy, aby ostatnie warstwy ładunku 
sięgały 30 mm poniżej krawędzi górnej 
silnika. Pozostała objętość jest prze¬ 
widziana na osadzenie denka i przed¬ 
niej części rakiety. W ten sposób ma¬ 
my gotowy napęd. Pozostał jeszcze do 
omówienia trzeci podzespół. 

Podzespół ten składa się z pierścienia 
6, komory mieszania w postaci rurki 8 
oraz czterech stabilizatorów 9. które są 
zarazem elementem konstrukcyjnym 
łączącym te rurki* 

Warto wspomnieć o dwoistym prze¬ 
znaczeniu rurki », Z jednej strony, 
Jako część składowi eżektora, spełnia 
ona rolę komory mieszania* z drugiej 
stanowi dość oryginalny stabilizator. 
Rurkę 7 o grubości ścianki 1 mm wy¬ 
konujemy z brystolu. Cztery stabiliza¬ 
tory 9 sklejamy z kilku warstw bry¬ 
stolu, aby lm nadać dostateczną 
sztywność. Komorę mieszania robimy 
z szarego papieru, uodporniając ją ter¬ 
micznie w sposób analogiczny do tego* 
jaki stosowna liśmy przy budowie ka¬ 
dłuba silniczka, Komorę tę możemy 
również wykonać z folii metalowej. 
Montowanie trzeciego podzespołu od¬ 
bywa się w T następującej kolejności: na 
rurę 9 naklejamy cztery stabilizatory, 
rozmieszczone promieniowo co 90o. Po 
wyschnięciu kleju przyklejamv tuleję 6. 

Montaż całości to zestawienie ze sobą 
poszczególnych trzech opisanych pod¬ 
zespołów. Na górną część silnika wsu¬ 
wamy podzespół pierwszy, a ,na dol¬ 
ną — podzespół trzeci (patrz rysunek 
zestawieniowy). W ten sposób rakieta 
jest gotowa do Startu* 

Model malujemy lakierem koloru 
srebrnego, który uzyskujemy prze* 
zmieszanie cellonu z opiłkami alumi¬ 
niowymi. W celu uzyskania gładkiej po¬ 
wierzchni* model należy malować kil- 
k a krotni e (3—5 ra zy) coraz rza ds zym 
roztworem. Głowicę malujemy nitrola- 
kierem w kolorze czarnym lub czerwo¬ 
nym. Na zewnętrznej powierzchni ko¬ 
mory mieszania nanosimy biało-czerwo¬ 
ną szachowmlcę. Statecznik 9 możemy 
pomalować na kolor czarnv. Ostatecz¬ 
ny dobór kolorów pozostawiamy Czy¬ 
telnikom, 

Mgr inż. BOHDAN WĘGRZYN 
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Z HISTORII 
RAKIET 

opracował: 

mgr inż* Zbigniew Skierski 



Amerykański pocisk „Little Joe' 


RAKIETY RADZIECKIE 

W okresie II wojny światowej prace 
nad rozwojem techniki rakietowej 
w ZSRR kontynuowano ze wzmożonym 
wysiłkiem. Warunki stworzone dla roz¬ 
woju nauki i techniki w Związku Ra¬ 
dzieckim, prace teoretyczne i badaw* 


Radzieckie toyrzutnie pociskdu? (katiusze) 


cze uczonych tej miary, co Kibalczyc, 
Ciołkowski, Canderllnni, gwarantowały 
szybki postęp w tej dziedzinie nauki, 
W walkach z hitlerowskimi wojskami 
zasłynęły tak zwane katiusze, Były to 
wlelolufowe wyrzutnie pocisków rakie¬ 
towych. Pociski odpalano z tych wy¬ 
rzutni grupowo, wskutek czego jedna 
salwa pokrywała nimi dużą powierzch¬ 
nię obszaru nieprzyjacielskiego, W ce¬ 
lu zwiększenia zdolności manewrowej 
i ruchliwości wyrzutni, umieszczano 
je na podwoziu samochodowym. 
Prace prowadzone w Związku Ra¬ 
dzieckim w zakresie techniki rakie¬ 
towej, ze względu na Ich wojskowy 
charakter, otaczane były ścisłą tajem¬ 
nicą, w związku z czym nie ma szcze¬ 
gółowych, łatwo dostępnych przecięt¬ 
nemu czytelnikowi, opracowań tych za- 
gadni eń. 


RAKIETY ANGIELSKIE 

Zadaniem prowadzonych przez Wiel¬ 
ką Brytanię prac nad rozwojem rakiet 
było początkowo wyposażenie armii an¬ 
gielskiej w rakietową broń przeciwlot¬ 
niczą. W tym celu opracowano pociski 





Angielski samolot z uuyrziitnią pocisków 
rokietowych 


rakietowe kalibru 51 mm i 76,2 mm. 
Pociski te zostały masowo wykorzysta¬ 
ne w 1940 roku do obrony Anglii, 
a szczególnie Londynu, przed hitlerow¬ 
skimi bombowcami. Produkowane ma¬ 
sowo ulegały one nieustannym ulep¬ 
szeniom i doskonaleniu. Zastosowano 
do nich zapalniki zbliżeniowe oraz udo¬ 


ić czasie parady na Placu Czerwonym 


skonalone silniki napędowe. Nastąpi! 
również dalszy rozwój wyrzutni rakie¬ 
towych. Obok wyrzutni jedno lufowych 
pojawiły się dwu- 1 wielolufowe. Wy¬ 
rzutnie zaczęto skupiać w baterie. 
Zwiększono równocześnie zakres zasto¬ 
sowania produkowanych rakiet, 

W 1941 roku uzbrojono w pociski 
rakietowe samoloty typu „Hurricane J \ 
Pociski kalibru 76,2 mm rozmieszczono 
pod płatami samolotu. Służyły one do 
niszczenia samochodów pancernych 
i lekkich czołgów przeciwnika. Na sa¬ 
molotach tych montowano początkowo 
jednolufowe wyrzutnie, następnie, od 
1942 roku, wyrzutnie czterołufowe. 

Rakiety wyrzucane z samolotu speł¬ 
niły stawiane im wymagania* Tor po¬ 
cisku rakietowego, ze względu na dużą 
szybkość, by! płaski, dzięki czemu po¬ 
cisk był celny. 

Broń rakietowa zamocowana na sa¬ 
molocie pozwalała na atakowanie nie¬ 
przyjacielskich samolotów z większej 
odległości, niż to mógł uczynić samolot 
uzbrojony tylko w działka. W miarę 
nabywania doświadczeń, samolotowych 
pocisków rakietowych zaczęto używać 
również do zwalczania okrętów pod¬ 
wodnych* 

Równolegle z zastosowaniem pocisków 
rakietowych do zwalczania nieprzyja¬ 
cielskich samolotów i okrętów podwod¬ 
nych, Anglicy prowadzili pnące nad 
zastosowaniem rakiet dla wojsk lądo¬ 
wych, jako pocisków bliskiego i dale¬ 
kiego wsparcia. 

Po pierwszych próbach, zakończonych 
niepowodzeniami, opracowano w la¬ 
tach 1942—1943 pociski rakietowe ka¬ 
libru 127 mm. Wystrzeliwane były one 
z sześciolufowych wyrzutni, zainstalo¬ 
wanych między innymi na barkach 
desantowych. Pociski te, wr.az z wy¬ 
rzutniami, zdały egzamin bojowy 
w czasie inwazji na Sycylię i Włochy. 
Wyrzutnie sześcioluf owe zaczęły poja¬ 
wiać się w oddziałach piechoty, wszę¬ 
dzie tam, gdzie należało w stosunkowo 
krótkim czasie wyrzucić ogromną ilość 
pocisków. Po wyrzutniach sześciolufo- 
wych do akcji wpr owad zono wyrzutnie 


trzy dziestodwuluf owe. Baterii wyrzutni 
rakietowych używano do prowadzenia 
ognia zaporowego. Praktyka wykazała, 
że wartość takiego ognia zaporowego 
jednej tylko baterii trzydiziestodwulufo- 
wych wyrzutni rakietowych odpowiada 
wartości ognia 2SQ dział o odpowiednim 
kalibrze. 

W wielolufowe wyrzutnie rakietowe 
zaczęto wyposażać również czołgi, sto¬ 
sując do nich pociski kalibru 114,3 mm. 
Wyrzutnie mocowano na wieżyczce 
czołgu* Ogień z wyrzutni prowadzono 
bezpośrednio z wnętrza czołgu* Kąt 
podniesienia wyrzutni nadawano za po¬ 
mocą zwykłych przyrządów celowni¬ 
czych czołgów. Odpalanie rakiet mogło 
być zarówno pojedyncze, jak i gTu- 
powe. Na niektórych czołgach, np, ty¬ 
pu „Sherman”, umieszczano wyrzutnie 
nawet 60-lufowe. 

Masowe zastosowanie rakiet dopro¬ 
wadziło do ogromnego nasycenia tymi 
środkami walki wszystkich rodzajów 
wojsk Wielkiej Brytanii* Broń rakie¬ 
towa stała się indywidualnym środ¬ 
kiem walki pojedynczego żołnierza. 
Piechota otrzymała do swojej dyspo¬ 
zycji ręczne wyrzutnie rakietowe z po¬ 
ciskami o głowicach kumulastywnych. 
Służyły one przede wszystkim do zwal¬ 
czania celów opancerzonych, umocnio¬ 
nych punktów oporu oraz siły żywej 
przeciwnika. 

RAKIETY AMERYKAŃSKIE 

Prace nad opracowaniem rakiet, 
głównie bojowych, były prowadzone 
w czasie wojny również w Stanach 
Zjednoczonych* Pracami tymi kiero¬ 
wała marynarka wojenna i wojska lą¬ 
dowe, przy czym marynarka skupiała 
swój wysiłek na opracowaniu rakiet 
o małym .zasięgu, zaś wojska lądowe — 
o większym zasięgu. Pracowano przede 
wszystkim nad rakietami nie kierowa¬ 
nymi, wyrzucanymi z wyrzutni poto¬ 
wych, zamocowanych na samolotach, o- 
krętach lub barkach desantowych. Po¬ 
ciski rakfetow T e służyły, jako broń bez¬ 
pośredniego wsparcia .piechoty, do nisz¬ 
czenia umocnionych i opancerzonych 
celów naziemnych lub celów powietrz¬ 
nych. 

Jedną z rakiet opracowanych w cza¬ 
sie w T ojny przez konstruktorów ame¬ 
rykańskich była rakieta 4,5” HE-M 16, 
o kalibrze 114 mm. Do Jej wyrzucania 
używano wyrzutni 24-lufowej, umiesz¬ 
czonej na podwoziu kołowym. Rakieta 
ta służyła do zwalczania różnego ro¬ 
dzaju umocnień lądowych. Można ją 
było także wykorzystać do uzbrojenia 
samolotu* Ponieważ była ona wypo¬ 
sażona w r składane stateczniki do jej 
wyrzucenia, obok wyrzutni szynowych, 
używano również wyrzutni rurowych. 
Dla tego rodzaju rakiet oprą cowa no 
różne typy wyrzutni wielo! uf owych, 
umieszczanych na ruchomych podwo¬ 
ziach, między innymi samochodów cię¬ 
żarowych, samochodów terenowych 
(Wtllys), czołgów. 

Jedną z ciekawszych konstrukcji ame¬ 
rykańskich była opracowana w 1942 ro¬ 
ku rakieta, wyrzucana z ręcznej wy¬ 
rzutni. Broń ta, nazwana .Bazooką”, 
wyglądem swym przypominała , t Pan- 
zerschreck”. Składała się ona z poci¬ 
sku rakietowego oraz wyrzutni. Pocisk 
o kalibrze 61 mm w przedniej swej 
części posiadał kumulatywną głowicę 
bo j ową* 


ciąg dalszy nastąpi 
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REDUKCJE 

NA 

WIRAŻU 


„Proszę o poinformowanie mnie, czy 
można kupić w redakcji plany modeli 
redukcyjno-Iata jący ch takich samolotów* 
jak; Z lin 126, Jak-9* TS-8 Bies** — pi* 
sze ob, Kazimierz Wilk z Piotrkowa 
Trybunalskiego. 


„Proszę o powiadomienie mnie, gdzie 
można nabyć plan modelu redukcyjno- 
latającego szybowca Foka w skali i-M ł * 
Turka' iStU Mirosława Wińskiego % 

„Ani w .^Modelarzu*, ani w II cz, 
«Miniatur owego lotnictwa* Schiera nie 
ma mc o budowie śmigieł trzech- i czte- 
ropłatowych, o regulacji silników w 
locie,.* Bez tych i innych wiadomości 
trudno jest młodym chłopcom budować 
modele redukcyjno-latające” — pisze ab. 
Bogusław Haman ze Starachowic. 

„Czy redakcja posiada dokładne plany 

r“?tl f t a d k .-. ,1Cl Spltfire ’ Kos ’ 


Zainteresowanie rysunkami samo¬ 
lotów i modeli redukcyjno-latają- 
cych, od tych najprostszych do naj¬ 
bardziej skomplikowanych, jest bar¬ 
dzo duże. 


Niestety, redakcja ich nie posia¬ 
da. Nie ma dokładnych rysun¬ 
ków samolotów, z których* bez do¬ 
datkowego szperania* można by wy¬ 
konać model* cd się zowie* nie po¬ 
siada dobrych, wypróbowanych* 
zwycięskich modeli redukcyino- 
1 stających. 

Ale nie oznacza to* że stan ten 
trwać będzie wiecznie* te stale dru¬ 
kować będziemy sylwetki w trzech 
rzutach z tradycyjnym oznaczeniem 
największymi literami* gdzie znajdu¬ 
ją się światła pozycyjne i jakiego są 
koloru. Nie oznacza to* że nie bę¬ 
dziemy publikować dobrych rysun¬ 
ków w „Modelarzu" i rozprowadzać 
ich na światłoczułych kopiach. 

Takie rysunki będą. Pierwszą ja¬ 
skółka jest publikowany w bie¬ 
żącym numerze PZL-101 „Gawron". 
„Gawron" zapoczątkowuje serię do¬ 
kładnych, wyczerpujących zagad¬ 
nienie rysunków samolotów* według 
których będzie można skonstruować 
model — wierną kopię samolotu. 

W przygotowaniu znajdują się 
następne rysunki; rysowany z ory¬ 
ginału, walczący w czasie II wojny 
światowej w eskadrach amerykań¬ 
skich i radzieckich samolot „Air 
Cobra” rysuje się „Jaka-18" w kilku 
wersjach, toczą się rozmowy o 
opracowanie rysunków modelu „cu¬ 
downego dziecka” polskiego prze¬ 
mysłu lotniczego i grupy młodych 
zapalonych konstruktorów; samolo¬ 
tu wielozadaniowego PZL-104 * WI1- 
ga-2". 


Planujemy opublikowanie po raz 
drugi samolotu PZL-102 „Kos", tym 
razem w formie bardziej szczegó¬ 
łowej i dokładnej. 

Będą też* na użytek modelarzy 
budujących modele redukcyjne i re- 
dukcyjino-latające, zestawy przyrzą¬ 



dów pokładowych i inne materiały 
pomocnicze — oczywiście nie w 
każdym numerze. Będziemy starali 
się drukować te tematy na zmianę 
z tematami z innych działów mo¬ 
delarstwa lotniczego. Te rzeczy 
będą. Będą zaś na pewno, gdy.„ 

Od planów redakcyjnych do ich 
realizacji dToga jest daleka. Aby 
projekty mogły stać się rzeczywi¬ 
stością* potrzebny jest jeszcze... au¬ 
tor. 

Z rysunkami samolotów nie ma 
kłopotu. Zabrała się do tego grupa 
młodych ludzi, związanych z prze¬ 
mysłem lub studiujących na Wy¬ 
dziale Mechanicznym Energetyki i 
Lotnictwa* i wszystko jest na naj¬ 
lepszej drodze. 

Z rysunkami modeli redukcyjno- 
latających sytuacja jest co najmniej 
smutna. Jak dotąd, jedynie model 
„RWD-8", o którego zaletach wie 
każdy* kto widział go choćby raz 
w locie* dotarł do redakcji ze Słup¬ 
ska i ukaże się w jednym z naj¬ 
bliższych numerów „Modelarza". 

Inni modelarze Z uporem — z 
dużą dozą samozaparcia trzymają 
swoje „machiny" w ścisłej tajem¬ 
nicy, 

„Modelarz” nie zmusił jeszcze ni¬ 
kogo i nie zamierza nikogo przy¬ 
muszać db zdradzania swych* za¬ 
pewne drogo okupionych* tajemnic, 
„Modelarz” jedynie zaprasza do 
współpracy* proponuje swoje ko¬ 
lumny — narysujcie* napiszcie* po¬ 


każcie innym* niech i oni spróbują. 
Wy też nie od razu budowaliście 
latające redukcje. Uczyliście się od 
innych — nauczcie dziś młodszych 
od siebie. Przekażcie swą wiedzę 
tym, którzy jej pragną. 

Dziś w imieniu tych naszych Czy¬ 
telników, którzy piszą do redakcji 
listy z prośbami o publikowanie ry¬ 
sunków modeli redukcyjno-latają- 
cych, którzy proszą o wyjaśnienia, 
jak zbudować, jak skonstruować 
model podobny do samolotu* zapra¬ 
szamy imiennie nasze łamy: 

kol. L Pudełko, by zdradził, jak 
działa w Jego „Wilku" mechanizm 
chowanego podwozia* jak reguluje 
silniki w locie. A jeśli kol. Pudełko 
dorobi d-o „Wilka” kabinę, io za¬ 
chęcamy do narysowania całego 
modelu. Kol. Koczkodaja, by nary¬ 
sował „Łosia". Ale tak ze wszyst¬ 
kimi detalami, by nie było w „Ło¬ 
siu" nic tajemniczego* by każdy 
mógł sobie własnego „Łosia” zbu¬ 
dować lub wykorzystać pomysły i 
zastosować je w innym wybranym' 
przez siebie samolocie. 

Czekamy na „AN-2" kol. Fiuka* 
„Cessnę” *— kol. Bodzionnegn, na 
„P-l” z Krakowa i Pipera z Kato¬ 
wic, Wierzymy* że nasz apel nie 
pozostanie bez echa. 

Planujemy opublikowanie pierw¬ 
szego modelu zbudowanego z nowe¬ 
go materiału i nowymi sposobami 
na wrzesień — październik br. 

A, M. 
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LOTNIO iZE POLSKI LUDOWEJ 


nuomamk 


W roku 1956* w związku ze wzrastają¬ 
cym zainteresowaniem lotnictwem go¬ 
spodarczym* w zakładach WSK-Okęcie 
zdecydowano się na opracowanie samo¬ 
lotu rolniczego, opartego na produko¬ 
wanym seryjnie z licencji radzieckiej 
samolocie „Jak-12M”. Decyzja była umo¬ 
tywowana tym* że w ten sposób samo¬ 
lot rolniczy powstanie szybko* koszty 
przygotowania produkcji będą nieduże, 
a wykorzystanie wypróbowanych ele¬ 
mentów skróci próby. Przemawiały za 
tym również dobre własności samolotu 
*,Jak-12M" przy starcie, lądowaniu i na 
małej prędkości, duże śmigło, dające 
duży ciąg przy starcie, silnik produko¬ 
wany w kraju Itp. Jako zadanie posta¬ 
wiono sobie zwiększenie ładunku środ¬ 
ków chemicznych z 350 kG na 500 kG, 
w celu uzyskania takiej ekonomiczności 
samolotu, by mógł on skutecznie kon¬ 
kurować z samolotami zagranicznymi 
o takim samym przeznaczeniu. 

Prace konstrukcyjne przy przerobio¬ 
nym samolocie, który otrzymał ozna¬ 
czenie PZL-101 „GawTon”* wykonał ze¬ 
spól pod kierunkiem mgr. inź. Stanisła¬ 
wa Lassoty. Celem zmniejszenia ciężaru 
samolotu usunięto radiokompas, radio¬ 
stację, regulowane zasłony silnikowe, 
prawe drzwi oraz prawy fotel* który 
zastąpiono lekkim siodełkiem obserwa¬ 
tora. Kadłub nad zbiornikiem chemika¬ 
liów uwypuklono do góry i zrobiono w 
nim otwór ze zdejmowaną pokrywą do 
wkładania zbiornika. Ze względu na 
przesunięcie się środka ciężkości samo¬ 
lotu do tyłu* podwozie przesunięto w tył 
o 215 mm, a skrzydłom nadano skós 4°, 
polepszający równocześnie stateczność. 
Skos skrzydeł otrzymano przez dodanie 
kratowego łącznika wstawionego między 
skrzydło a kadłub. Dla polepszenia wi¬ 
doczności w zakrętach oszklono dach 
nad pilotem. Celem zmniejszenia pręd- 
koścL startu i lądowania, wychylenia 
klap powiększono do 46°, zmieniono kąt 
zaklinowania usterzenia poziomego, 
zwiększono powierzchnię steru wysoko¬ 
ści i zwiększono klapki wyważające. 
Aby zwiększyć siłę nośną skrzydeł na 
dużych kątach natarcia i zapewnić lot¬ 
kom skuteczność przy małych prędko¬ 
ściach* na końcach skrzydeł dodano pły¬ 
ty brzegowe o powierzchni 1,27 m* każ¬ 
da. Ze względu na korozyjne działanie 
środków chemicznych linkowy napęd 
steru wysokości zastąpiono popy cha cza¬ 
rni, tylną część kadłuba uszczelniono, 
a kabinę pilota oddzielono od urządzeń 
rolniczych szczelną przegrodą płócienną. 
Osłony silnika w pierwszych egzempla¬ 
rzach Z samolotu „Jak-12M”, w później¬ 


szych z ,,Jaka-l 2 A". Opracowywanie doku¬ 
mentacji zakończono we wrześniu 1957 r, 

W dniu 14 kwietnia 1958 r. pierwszy 
prototyp „Gawrona” o znakach SP-FAG 
został oblatany przez pilota fabrycznego 
M. Miłosza. W lipcu 1959 r. wykonał 
pierwszy lot drugi prototyp o znakach 
SP-PAI. W czerwcu 1958 r. po raz pierw¬ 
szy „Gawron” został wystawiony na 
XXVII Międzynarodowych Targach Po¬ 
znańskich. W wyniku prób fabrycznych 
dodano na sterze wysokości odciążenie 
rogowe. W 1959 r. samolot przeszedł 
próbę państwową w Instytucie Lotnic¬ 
twa. 

Od 1960 r. „Gawron” produkowany jest 
seryjnie w wersji podstawowej rolniczej 
oznaczonej G-l oraz w wersji sanitarnej, 
dyspozycyjnej i holowniczej* z oznacze¬ 
niem G-2. W wersji rolniczej samolot 
wyposażony jest w trzy komplety urzą¬ 
dzeń: do rozpylania proszków i nawo¬ 
zów, do rozpylania roztworów wodnych 
i do rozpylania roztworów olejowych 
(aerozoli). W jednym locie PZL-101 może 
pokryć roztworem wodnym 5 do 12 ha, 
zaś aerozolami 100 ha powierzchni. Sze¬ 
rokość pasa opylanego proszkami z wy¬ 
sokości 2 do 10 m wynosi 3o do 70 m. 
Wersja „Gawrona” z zaczepem szybow¬ 
cowym może holować równocześnie 4 
szybowce typu „Mucha 100” lub „Mucha 
Standard”. 

Od 1962 r. produkowana jest nowa, 
ulepszona odmiana samolotu oznaczona 
PZL-101 A „Gawron”. Ma on silnik i śmi¬ 
gło o większej żywotności. Kabina zosta¬ 
ła wyposażona również w drzwi z pra¬ 
wej strony. Fotel pilota podniesiono w 
górę, celem poprawienia widoczności. Z 
prawej strony pilota umieszczono stały 
fotel obserwatora. Na samolocie może 
być zamontowany drugi komplet sterow¬ 
nic w celach szkoleniowych oraz do¬ 
datkowy zbiornik paliwa zwiększający 
zasięg lotu. Kółko ogonowe osłonięte 
fartuchem ochraniającym oponę przed 
działaniem środków chemicznych. W ce¬ 
lu polepszenia chłodzenia silnika prze¬ 
konstruowano osłony silnika dodając 
górny chwyt, zastosowano filar przeciw¬ 
pyłowy w chwycie do gażnika — dla 
terenów' o dużym stopniu zapylania. 
Przeprojektowano urządzenia rolnicze* w 
celu ulepszenia ich działania. Obecnie 
w opracowaniu znajduje się nowa wer¬ 
sja samolotu oznaczona PZL-101 B. 

P2L-101 „Gawron” używany jest w 
większych ilościach przez lotnictwo rol¬ 
nicze w Polsce i na Węgrzech i został 
zatwierdzony przez Radę Wzajemnej Po¬ 


mocy Gospodarczej państw socjalistycz¬ 
nych jako podstawowy samolot rolniczy. 
W mniejszych ilościach używany jest w 
Austrii, Bułgarii, Finlandii, Hiszpanii, 
Turcji i Związku Radzieckim. 

KONSTRUKCJA 

PZL-101 A ,* Ga wron” to samolot rol/d- 
czy* do opylania i spryskiwania, sani¬ 
tarny lub dyspozycyjny. Jest on jedno¬ 
silnikowym metalowym górnopłatem za¬ 
strzałowym* krytym płótnem. Kadłub 
konstrukcji kratownicowej, spawany z 
rur stalowych, w przedniej części kryty 
blachą, w tylnej płótnem na metalowym 
oprofilowaniu. Kabina kryta, szklona 
szkłem organicznym. Drzwi z obu stron 
kadłuba, z odsuwanymi szybami, wypo¬ 
sażone w urządzenie do awaryjnego od¬ 
rzucania. Fotel pilota wysoki, fotel do¬ 
datkowy — niski. Kabina wentylowana. 
Sterownica składa się z drążka stero¬ 
wego i pedałów. Samolot może być wy¬ 
posażony w drugi komplet sterownic. 
Napęd sterów sztywny (popyehąeze). 
Przy ściągnięciu drążka na siebie, kółko 
ogonowe sprzęga się z pedałami orczyka 
i sterowane jest łącznie ze sterem kie¬ 
runku. 

za pilotem, oddzielony płócienną prze¬ 
grodą, zbiornik na 500 kG chemikaliów 
o pojemności 800 1. Tablica przyrządów 
wyposażona w: prędkościomierz, wyso- 
kościomierz, busolę, wariometr, zakręto- 
mierz* trój wskazówkowy kontroler silni¬ 
ka, obrotomierz, manometr ciśnienia ła¬ 
dowania, termometr mieszanki, wolto¬ 
mierz i amperomierz. Z obu stron kabi¬ 
ny paliwomierze, dla każdego zbiornica 
oddzielny. Na szybie przedniej wycie¬ 
raczka. Kabina wyposażona w instalację 
oświetleniową. 

W wersji sanitarnej, i pasażerskiej sa¬ 
molot wyposażony jest w radiostację 
ultrakrótkofalową i Jedną tablicę przy¬ 
rządów, ma dwa fotele z przodu i ka¬ 
napkę lub dwa składane fotele z tyłu 
oraz z lewego boku kadłuba, w tyle 
kabiny dodatkowe okna boczne* za ka¬ 
biną trójkątne drzwi do wsuwania cho¬ 
rego na noszach. Na końcach kadłuba 
może być zamontowany zaczep do ho¬ 
lowania szybowców. 

Skrzydło prostokątne ze skosem 4Va c » 
o wzniosie 2^* zaopatrzone w płyty brze¬ 
gowe. Profil Clark YH o grubości 11%. 
Skrzydło metalowe, z duralu* dwudżwi- 
garowe, zamocowane do kadłuba za po¬ 
mocą dwóch okuć, wsparte duralowym 
zastrzałem w kształcie V, usztywnionym 
podpórkami. Nosek, pomieszczenie na 
zbiorniki paliwa oraz zakończenia skrzy¬ 
deł — kryte blachą. 

Pozostała część skrzydła kryta płót¬ 
nem, Lotki szczelinowe wychylane róż¬ 
nicowo, Szkielet lotek z blachy duralo- 
wej, pokrycie płócienne. Na prawej lotce 
stała klapka wyważająca. Klapy szczeli¬ 
nowe, konstrukcji identycznej jak lotki. 
Napęd klap pneumatyczny. Na krawę¬ 
dzi natarcia, na całej rozpiętości skrzy¬ 
deł stale skrzcla (sloty). Na końcach 
skrzydeł światła pozycyjne. 

Ciąg dalszy w następnym numerze 



Fot, 

Z„ Tarnoujski 
Rysunki na 
s t r. 9 i 10 
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W ostatnim lutowym numerze 
„Modelarza” zasygnalizowali¬ 
śmy otwarcie działu pod na¬ 
zwą ABC, Dziś drukujemy pierw¬ 
szy model dla naszych najmłod¬ 
szych Czytelników, Szybowiec, któ¬ 
rego rysunki przedstawiamy, za¬ 
chęcając do jego budowy, zdał po¬ 
myślnie egzamin, lata bardzo do¬ 
brze i ze spokojem oddajemy jego 
pdan w ręce początkujących kon¬ 
struktorów, 

KARTONOWY MODEL 
SZYBOWCA 

Materiały potrzebne do budowy 
modelu to: kawałek tektury — naj¬ 
lepiej z bloku technicznego, który 
można kupić w każdym sklepie 
papierniczym i z którego będzie mo¬ 
żna korzystać przy budowie dal¬ 
szych modeli z ABC. Arkusik kar¬ 
tonu z tego samego- bloku kreślar¬ 
skiego, kawałek grubszego papie¬ 
ru na stery może ,;być ze słot¬ 
nego bloku rysunkowego. Klej — 
tylko taki, który mocno trzyma 
i nie skręca papieru po wyschnię¬ 
ciu. Może to być zatem klej szyb¬ 
ko schnący, np* „Cristał-cement”, 
stolarski idej do drewna lub każ¬ 
dy inny, poza klejami fotograficz¬ 
nymi, 

NARZĘDZIA 

Do budowy modelu potrzebne są 
nożyczki i ołówek, którym rysuje 
się na kartonie skrzydła i, maleńką 
podklejkę w ilościach podanych 
na rysunku. Kadłub i części jego 
nosa rysuje się na tekturze, stery 
na papierze* 

BUDOWA 

Wycięcie części nie nastręczy 
Wam trudności — klejenie należy 
rozpocząć od skrzydeł. Po wycię¬ 
ciu skrzydeł według obrysu zew¬ 
nętrznego (nie wycinać ząbków), 
należy złamać je wzdłuż linii prze¬ 
rywa n ej, posm arować klej em 

i skleić, dociskając mocno tak dłu¬ 
go, aż klej zaschnie, Najlepiej 
przycisnąć skrzydła kilkoma książ¬ 
kami. 

Po całkowitym wyschnięciu kle¬ 
ju należy wyciąć ząbki i nadać 
skrzydłom profil, tak jak pokaza¬ 
no na rys. 1* Trzeba wykonać to 
bardzo starannie, tak by nie zała¬ 
mać skrzydełek — potem dopiero 
można zagiąć ząbki i skrzydła są 
już gotowe. 

Montaż skrzydeł z kadłubem nie 
jest skomplikowany. Należy po¬ 
smarować ząbki skrzydła klejem 
i przykleić je do kadłuba (według 
linii przerywanej), a następnie do¬ 
kleić największą 'Część nosową ka- 
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Pod redakcją 


A, Mroczka 



dłuba i mocno ścisnąć* Czynność 
tę oraz następną — doklejenie po¬ 
zostałych części — ilustruje rys, 2* 
Ster kierunku należy przykleić 
do boku kadłuba, w szczelinę wsu¬ 
nąć ster wysokości i wzmocnić 
podklejkami (rys. 3), 

KONTROLA TECHNICZNA 

Przed lotami należy sprawdzić, 
czy model jest prosty, czy nie po- 
wichrowały się w czasie klejenia 
skrzydła i stery, czy kadłub nie 
skrzywił się* Jedynie starannie wy¬ 
konany model będzie dobrze latał. 
Spójrzcie na Wasz szybowiec od 
przodu. Jeśli wygląda tak jak na 
rys. 4 (u góry), to dobrze. Jeśli tak 
jak na szkicu dolnym, to popraw¬ 
cie usterki, nim wypuścicie go do 
lotu, 

LOTY 

Model należy wypuścić z ręki, 
wyrzucając go lekko ku dołowi 
z niewielką prędkością. Nie należy 
ciskać modelem jak kamieniem 
ani rzucać go do góry. 

Dobrze wykonany model powi¬ 
nien przelecieć w prostej linii oko¬ 
ło 15 m. Jeśli model leci do góry, 
a potem gwałtownie opada — to 
albo wyrzuciliście go za silnie 
(sprawdźcie w następnym locie), 
albo ma za lekki „dziób” — rys* 5* 
Jeśli model od razu nurkuje, ,to 
wypuściliście go za słabo lub ma 
za ciężki „dziób”. 

Model jest tak skonstruowany, 
że jeśli wykonacie go z tych ma¬ 
teriałów, które podaliśmy, to po¬ 
winien latać prawidłowo. 

Jeśli jednak nastąpi któraś 
z nieprawidłowości: zadzieranie 
i gwałtowne nurkowanie lub nur¬ 
kowanie zaraz po wypuszczeniu 
z ręki, to należy: 
przy zadzieraniu — zagiąć lekko 
ster wysokości do dołu, 
przy nurkowaniu — zagiąć lekko 
ster wysokości do góry. 

Jeśli model zakręca w lewo, to 
należy podgiąć lekko do góry lotkę 
w prawo, należy uczynić to samo 
na prawym skrzydle, jeśli zakręca 
na skrzydle lewym (rys. 5). 

ZAWODY 

Kilka dobrze latających modeli 
i już można organizować zawody. 
Wystarczy duży pokój, by można 
było rozgrywać konkurencje w lo¬ 
cie do celu, np. przelot przez o- 
twarte drzwi do sąsiedniego po¬ 
koju. Przy bezwietrznej pogodzie 
można wykonywać loty na odle¬ 
głość z niewielkiej górki. 

Życzymy długich lotów i dużo 
sukcesów. ABC 






6 LOTKA 
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Widok na zewnętrzna burtę prawei baszt y. 






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































mi. Dalszy montaż 'wyposażenia po¬ 
kładowego chyba nie wymaga już 
■opŁs.u, 

Dźwigi wykonujemy z blachy 
•i drutów o różnej grubości. Balasty 
można wykonać z kawałków cięż¬ 
kiego metalu lub uformować z ce¬ 
mentu. 


D ok pływający to ruchomy 
obiekt przeznaczony do pod¬ 
noszenia statków ponad po¬ 
ziom wody, w celu przeglądu, kon¬ 
serwacji lub naprawy części pod¬ 
wodnej, Najpospolitszym typem 
jest dok, którego przekrój poprzecz¬ 
ny przypomina literę „U J \ Dolną 
część doku stanowi ponton o bar¬ 
dzo mocnej konstrukcji. Na ponto¬ 
nie podczas dokowania spoczywa 
cały ciężar podnoszonej jednostki. 
Boczne konstrukcje wsparte na 
pontonie nazywają się basztami. 
W nich mieszczą się poszczególne 
mechanizmy, jak: silniki pomp osu¬ 
szania głównego, resztkowego i 
ppoż., kotły centralnego ogrzewa- 


Wid^k no rufą lęwg j baszt y 



uda, sprężarki, mechanizmy otwie¬ 
rania zasów, instalacja elektryczna 
itp. 

W części dziobowej dok .posiada 
» obrotowy pomost, umożliwiający 

komunikację między basztami. 

Na basztach znajdują się dźwigi 
o nośności do 4 ton każdy. Dok 
pływający zabezpiecza się przed 
% falowaniem i prądami, a jego usta¬ 

wienie musi być powiązane z tere¬ 
nem stoczni. Przed dryfowaniem 
zabezpiecza się dok kotwicząc go 
na tzw. martwych kotwicach. Są 
to bloki żelbetonowe zatopione w 
pewnej odległości od doku, a od 
nich biegną łańcuchy utrzymujące 
dok w miejscu. 


Pracę doku można podzielić na 
trzy fazy: 

1. Zatapianie doku. 

2. Wprowadzenie, ustawienie i za¬ 
mocowanie sta tik u na pontonie. 

3. Wynurzanie wraz ze statkiem 
ustawionym na kilblokach (poz. 
37 i 38) i podporach obi owych 
(poz, 39). 

Dok nr 1, własność Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, został zbudo¬ 
wany iw 1940 roku w Hamburgu 
przez firmę Gute Hofmmgs Hutte, 
jako dok o nośności 2700 t. Przez 
pewien czas stał on w Gdyni, po¬ 
tem w Szczecinie, skąd w roku 
1959 przyholowano go do Gdań¬ 
ska, Tu w 1961 roku Biuro Kon¬ 
strukcyjne Taboru Morskiego opra¬ 
cowało dokumentację przebudowy 
na nośność 6400 t, a fw roku 1962 
przebudowy dokonała Stocznia 
Gdańska. 

BUDOWA MODELU 

Przystępując do 'wykonania mo¬ 
delu doku należy ustalić 'kolejność 
montażu, który ze względu na spe¬ 
cyficzną konstrukcję odgrywa bar¬ 
dzo poważną rolę, Najodpowied- 
[tiiejsizyni materiałem do budowy 
pontonów i baszt jest blacha cyn¬ 
kowa o grubości 1 mm. Mając 
.przygotowany materiał trzeba prze¬ 
de wszystkim wykonać pontony 
bez zewnętrznej burty. Zaleca się 
ich usztywnienie paskami blachy 
szerokości 4 do 5 mm, przylutowa- 
nymi wzdłuż pokładu i dna we¬ 
wnątrz [pontonu. Teraz budujemy 
baszty, pamiętając, aby zewnętrzną 
burtę baszty i pontonu wykonać 
z jednego kawałka blachy. Wpraw¬ 
dzie przysporzy to pracy, ale unik¬ 
nie się lutowania blachy w jednej 
płaszczyźnie* które nigdy nie wyj¬ 
dzie tak dokładnie. Wyrównywanie 
ewentualnie powstałych nierówno¬ 
ści szpachlówką pochłonie znacznie 
więcej czasu. Dolne krawędzie baszt 
trzeba dokładnie dopasować do 
pontonów, ze względu na pochyle¬ 
nie pokładów tych ostatnich. Basz¬ 
ty powinny być usztywnione. Już 
wykonanych baszt nie przy lut owuje 
się do pontonów, ale robi się 
i zamocowuje wyposażenie 'znajdu¬ 
jące się na wewnętrznych burtach. 
Odbojnice należy wykonać z paska 
blachy zgiętego wzdłuż pod kątem 
prostym. Do tak wykonanego ką¬ 
townika lutujemy węzłówki, pamię¬ 
tając, że ich rozstaw nie jest jed¬ 
nakowy. Na burcie baszty należy 
przewidzieć odpowiednie uchwyty 
z drutu dla zamocowania rurocią¬ 
gów. Po wykonaniu wszystkich 
szczegółów na wewnętrznych bur¬ 
tach baszt, możemy przystąpić do 
zmontowania ich razem z pont on a* 


MALOWANIE MODELU DOKU 

Kolorem czarnym malujemy nastę¬ 
pujące części doku: burty baszt, pon¬ 
tony, kratownice pomostów (poz, 112), 
łańcuchy sterowania podpór obłowych, 
relingi łańcuchowe, podstawy kObłoków 
(poz. 37 i 38), pachołki (poz. 32 1 33) 
oraz dach sterowni. 

Kolorem brunatnym malujemy: od¬ 
bojnice rufowe (poz. 3), pokłady po¬ 
mostów (poz. 112) oraz kliny kil blo¬ 
ków (poz. 37 1 38) i podpór obłowych 
(poz. 39). Kolorem zielonym malujemy: 
pokłady baszt i pontonów. Całość wy¬ 
posażenia pokładowego — kolor popie¬ 
laty, Skrzynki na węże ppoż. (poz. 29) — 
czerwone. Rurociągi: przeciwpożarowe — 
zielone, sprężonego powietrza — nie¬ 
bieskie, acetylenu — czerwone. Napis 
na burtach — biały. Malowanfe dźwi¬ 
gów: wszystkie kratownice — popiela¬ 
te, sterownia — brunatna, dach sterow¬ 
ni czarny, balasty — naturalny kolor 
betonu, 

DANE CHARAKTERYSTYCZNE 
Typ — sam o dokujący 
ilość pontonów — 6 
Długość całkowita — 135 m 
Długość na pontonach — 125 m 
Szerokość zewnętrzna baszt — 31,2 m 
Szerokość wewnętrzna baszt — 25,2 m 
Szerokość w prześwicie — 24 m 
Wysokość doku — 12,04 m 
Wysokość pontonu w środku — 3,95 m 
Nośność — 6400 t 

Ilość pomp osuszania głównego — 6 
Wydajność jednej pompy — 2000 t/h 
Nośność dźwigów — 4,5 t 

WALDEMAR NOWY 
Gdańsk 


Trtu fazn pracy doku 
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Tak wygląda najszybszy model Europy 
widziany ^ przodu 


W nr. 10/63 zamieściliśmy wzmiankę 
o ustanowieniu rekordu zdalnie stero¬ 
wanym modelem pływającym ki asy 
FI-E 300. Przebył on dwukrotnie trasę 
wokół trójkąta pomiarowego o bokach 
30 m w 41,07 sek, Ten rekordowy mo¬ 
del wykonał willi Senff z Flirth — 
Burgfarmbach — NRF. 

Ze nie był to przypadek, a wyniki rze- 
tel n ej pracy 1 dł u gotr w ały ch treni n - 
gów, może świadczyć fakt, że wyżej 
wymieniony zdobył tym modelem sze¬ 
reg tytułów mistrzowskich w różnych 
imprezach, jak na przykład: 

I miejsce w Międzynarodowych Zawo¬ 
dach Modeli Pływających w Komeu- 
burg — Austria w 1962 r, 

I miejsce w Międzynarodowych zawo¬ 
dach Modeli Pływających w Tihany — 
Węgry W 1963 r* 

I miejsce w Międzynarodowych Zawo¬ 
dach Modeli Pływających w Amiens — 
Francja w 1663 r. 

I miejsce w r Międzynarodowych Zawo¬ 
dach Modeli Pływających w Ahlen *- 
NRF w 1963 r. 

I miejsce na Mistrzostwach Europy NA- 
YIGrA w Norymberdze — NRF w 1963 r. 

Zapewne wszystkich zainteresuje wy¬ 
gląd 1 dane techniczne tego rekordo¬ 
wego modelu, Korzystając z uprzejmoś¬ 
ci wykonawcy modelu, który zechciał 
się podzielić z nami swoimi doświadcze¬ 
niami, zamieszczamy niżej streszczenie 
opisu I reprodukcje otrzymanych od 
niego zdjęć, 

* • * 


Do budowy tego modelu nie są po¬ 
trzebne specjalne materiały ani plany. 
Przy budowie należy się kierować za¬ 
sadą: model musi być maksymalnie 
szybki, a więc trzeba ograniczyć do 
minimum opory wody i powietrza; mo¬ 
del ma przebyć dystans Ca 100 m x 2 
plus dobieg 1 starty na manewrach, 
przy wykorzystaniu maksymalnych 
możliwości silnika 1 źródła zasilania. 

Kadłub powinien być tak wykonany, 
aby w czasie ruchu stykał się z wodą 
jak najmniejsza powierzchnia dna* śliz¬ 
gając się po wodzie i zupełnie nie do¬ 
tykając jej burtami. Jest to możliwe 
przy zastosowaniu odpowiednich kształ¬ 
tów (patrz zdjęcia) 1 lekkiego materia¬ 
łu na budowę kadłuba. 

Kadłub 

W wyniku licznych poszukiwań 1 o- 
bliczeń zdecydowałem się na kadłub 
płaski 1 szeroki* odznaczający się 
skromnym wyglądem i prostotą wyko¬ 
nania, O wyborze zadecydował rodzaj 
posiadanego silnika* akumulatorów i od¬ 
biornika. 

Do wykonania kadłuba posłużyłem się 
lekkim tworzywem sztucznym łączo¬ 
nym przy pomocy kleju UHU. Do 
tego celu może być również użyta 
cienka sklejka lotnicza lub balsa. Dą- 


m * Q 


Silnik napędoiuy w stanie złożonymil) 
i rozebrany na części składau>e (2—3;, 
w porównaniu wi eikości z płaską ba¬ 
terią 4,5 V 


paleniem, mimo to nadal szukałem 
rozwiązania na tej drodze. Przestrze¬ 
gany że nie każdy silnik nadaje się do 
tego rodzaju prób* 

Próby przeprowadzałem z silnikiem 
od wentylatora, jaki znajduje się 
w każdym wozie marki Opel lub Mer¬ 
cedes. Były to silniki Bosch i AVOG* 
posiadające dane: 6 V, 8 V, 4000 
obrjmin* 

Po licznych doświadczeniach rozebra¬ 
łem jeden z tych silników na części 
składowe. Wirnik powdokłem cienką 
warstwą kleju UHU-plus (klej dwu¬ 
składnikowy m. in. do klejenia metali), 
ponieważ uzwojenie przy bardzo wy¬ 
sokich obrotach nie może być lakiero¬ 
wane ani też izolowane przy pomocy 
innych sposobów. Twornik użyłem 
w rozwidleniu i nad małym płomieniem 
powlokłem uzwojenia warstwą kleju 
UHU-plus, Wytworzone przez płomień 
ciepło rozpuszczało Jjuej do zupełnej 
płynności, tak że mogłem nałożyć cie¬ 
niutką jego warstewkę, przy czym do¬ 
cierał on do najmniejszych wgłębień 
i otworów. Aby rozpuszczony do rzad¬ 
kości klej nie ściekał, wirnik odpo¬ 
wiednio przekręcałem w iym czasie. 
Dzięki temu uzyskałem bardzo cienką 
i równą powłokę, bez zgrubień i nie¬ 
równości. Już po kilku minutach klej 
całkowicie zastyga, tworząc twardą po¬ 
włokę. Przed ostatecznym montażem 
musimy jednak dokładnie sprawdzić* 
czy całość została równo i dokładnie 
powleczona. 

Przy składaniu silnika trzeba zacho¬ 
wać jak największą ostrożność i do¬ 
kładność. Wirnik musi być ustawiony 
osiowo i lekko obracać się w polu 
ma gnety czny m. Małe ni ed okład ności 
możemy usunąć poprzez odpowiednie 
ustawienie tulejki lub nałożenie pod¬ 
kładki. Przy pierwszych próbach z ni¬ 
skim napięci era szy b ko zori e n tu j em y 
się. czy wirnik pracuje prawidłowo. 
Gdyby silnik pracował z trudnością lub 
gdyby gdzieniegdzie następowały od¬ 
głosy wzmożonego tarcia, należy po¬ 
przez ostrożne ostukanie ustawić wir¬ 
nik we właściwym położeniu. 

Właściwą pracę silnika najlepiej 
sprawdzimy poprzez podłączenie ampe¬ 
romierza, Już przy małvch napięciach 
silnik powinien wykazywać niski po- 
bór prądu, wysokie obroty i cich^ bieg. 
Stopień docisku szczotek ma również 
duży wpływ- na wielkość poboru prądu 
i należy to także mieć na uwadze, 

c* d> n. 


Komplet akumulatorów w czasie 
ładowania 


Silnik napędoiup* którego ujićikość mo- 
żerny porównać z pudełkiem zapałek* 
u?idocznym na drugim planie 


uwzględnimy warunki, w jakich ma on 
normalnie pracować, długo i niezawod¬ 
nie. Postanowiłem silnik obciążyć 
napięciem 16 V, a potem do 24 V, oczy¬ 
wiście na krótki okres czasu. Gdy na¬ 
pięcie wzrosło — silnik szybko się na¬ 
grzewał* ale też jego obroty oraz moc 
znacznie się zwiększyły. Zdawałem so¬ 
bie sprawę, że dłuższa praca silnika 
pod tak dużym napięciem grozi prze¬ 


żyłem do tego, aby model nie zanurzał 
się w wodzie głębiej niż na 10 mm, 
a jego kształt pozwalał na łatwe wcho¬ 
dzenie w poślizg* 

Ważne Jest przy tym, aby krawędzie 
dziobu były ostre, pozwalające na roz¬ 
cinanie fali i łatw T e wchodzenie w po¬ 
ślizg, co jest utrudnione przy obłych 
kształtach, przy których powstają zbyt 
duże wiry za modelem i opory wody* 

W celu [Zabezpieczenia modelu przed 
zatopieniem lub zalaniem wodą przy 
ewentualnej awarii* kadłub podzieli¬ 
łem na szereg grodzi wodoszczelnych. 

Silnik 

Według wyliczeń potrzebny mi był 
silnik wysokiej Jakości, dużej mocy 
i o obrotach rzędu 12 000 na minutę. 
Niestety, takiego silnika nie można na¬ 
być w sklepie. 

Po licznych próbach stwierdziłem, że 
każdy silnik ma poważną rezerw r ę mo¬ 
cy w stosunku do danych opisanych 
w prospektach. Jest to zrozumiałe, gdy 
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ŚRUBA OKRĘTOWA, 

JEJ ELEMENTY I OBLICZANIE 
PRĘDKOŚCI MODELU 

Opracował: Tłumaczył: 

S* T, ŁUC2ININOW L. SWIREPO 


dokończenie z nr u 2/64 

Modelarz okrętowy musi umieć 
znaleźć geometryczne dane śruby 
akr ętow ej: ś red n ic ę, w-sjpól c zynn i k 
powierzchni śruby i skok. Oblicze¬ 
nie ipierwiszyeh dwu danych nie 
sprawia wielkich trudności; trud¬ 
niej -jest określić skok śruby; Skok 
śruby znajduje się w następujący 
sposób: na kartce papieru kreślar¬ 
skiego rysuje się koło o promieniu 
równym 0,7 promienia śruby okrę¬ 
towej* Bo Środka kola wstawia się 
pręt z nasadzoną na niego śrubą 
okrętową* Przy ipomocy dwóch ką¬ 
towników z pod zi a łkam i mierzy się 
odległość między dwoma krańco¬ 
wymi krawędziami skrzydła, tak 
jak pokazano na rysunku 8, zazna¬ 
cza iac jednocześnie przecięcie pro¬ 
jekcji punktów na linii kola* Po 
odłożeniu śruby z rysunku, od 
punktu środkowego koła należy 
przeprowadzić promienie i określić 
iprzy pomocy kątomierza kąt w 



stopniach. Po uzyskaniu tych da¬ 
nych można już łatwo obliczyć 
skok śruby Okrętowej według wzo¬ 
ru: 

H -^. 360° 

a 

gdzie H — skok śruby; 

a — odległość do górnej krawędzi 
w mm; 


b — odległość do dolnej krawędzi 
w mm; 

a ■— centralny kąt stopnia. 

Orientacyjne określenie -prędko¬ 
ści modelu szybkościowego, w za¬ 
leżności od ilości obrotów i skoku 
śruby okrętowej, ułatwia wykres 
zamieszczony poniżej* 

Za podstawę niniejszego wykresu 
służył analogiczny wykres zamiesz¬ 


czony w książce angielskiego kon¬ 
struktora Adamsa* 

Na zakończenie przytoczymy wzór 
obliczenia szybkości modelu, od¬ 
powiadającemu rzeczywistemu 

okrętowi, 'który jest prototypem 
modelu* 


Według prawideł zawodów modeli 
napędzanych silnikami, wyłączając 
szybkościowe i żaglowe jachty, od¬ 
powiednia szybkość modelu zależy 
od skali, rw jakiej model został wy¬ 
konany* 

Przypuśćmy, że model zbudowany 
jest w sikali 1:100, z czego wynika, 
że Wszystkie jego rozmiary są sto¬ 
krotnie mniejsze od prototypu okrę¬ 
tu, ale jak wykazują doświadczenia, 
szybkość jego będzie mniejsza nie 
stokrotnie, lecz dziesięciokrotnie, 
1 wynosić będzie 3 mile na godzinę* 

Jeżeli to wyrażenie przedstawimy 
w postaci wzoru, to otrzymamy: 

30 

Vm = V S * | — — “ 3 mik/h 

gdzie Vm — poszukiwana prędkość 
modelu (m/sek,); 

vs — znana prędkość okrętu w> wę¬ 
złach; 

M — stosunek długości okrętu do 
długości modelu okrętu- 

Ponieważ modelarze mierzą szyb¬ 
kość poruszania się modelu w 


mAsek., dlatego w- pierwszej części 
wzoru należy dodać stały mnoż¬ 
nik — 0,514. Ostatecznie wzór do 
obliczenia szybkości poruszania się 
modelu będzie wyglądał następu¬ 
jąco: 

Vm *= V S * j/M- 0,514 m/sek. 



Podstawowe dane modeli szybkościowych i ich śrub okrętowych ^ 


Nazwa modelu 

Wypor¬ 

ność 

Długość 
w min 

Szero¬ 
kość 
w mm 

Silni k 

Śruba okrętowa 

Uzyskana 
szybkość 
w km/gmb. 

Pojem¬ 
ność 
w cm 4 

Śred¬ 
nica 
lloku 
w mm 

Skok 

tłoku 

Śred¬ 
nica 
w mm 

Skok 
w mm 

Ilość 

skrzydeł 

Powierzchnia 
skrzydeł 
śruby okrętowej 
w m 3 

LKI (W. Romaszow) 

0,720 

670,0 

220 

2,5 

15 

14 

50,0 

148 

2 

2,86 

73,3 

ŁKI {Iwanow) 

0,850 

700,0 

240 

5,0 

19 

17 

52 

148 

2 

3,46 

94,6 

LKI (Woj a a rawski) 

2,050 

900,0 

280 

10,0 

23,0 

20,0 

60 

170 

2 

7,22 

115,6 

Modele Nr 1 

1,74 

786,5 

285 

10,0 

24,36 

18,0 

63,50 

152 

2 

6,50 

86,1 

różne Nr 2 

2,95 

914,5 

305,8 

15,0 

27,0 

21,0 

85,7 

165 

2 

12,20 

78,3 

Nr 3 

3,98 

914,5 

355,6 

30,0 

36,51 

28,57 

85,725 

190,5 

2 

14,28 

126,4 
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budujemy sami 




PUDEŁKO DO FARB - 


(Modelarze, zajmujący się czyn¬ 
nie budową modeli, farby mode¬ 
larskie przechowają przeważnie w 
słoikach, butelkach lub puszkach. W 
przypadku braku miejsca do pra¬ 
cy, tziw. kącika do prac modelar¬ 
skie h t farby te, ustawiane w róż¬ 
nych miejscach, nierzadko wyle¬ 
wają się, a naczynia, w których 
są przechowywane, ulegają zbiciu. 
Farby nitro, bardzo często stosowa¬ 
ne przy wykańczaniu modeli, wy¬ 
sychają gdy przechowuje się je w 
nieszczelnych pojemnikach. Kłopoty 
tego rodzaju miałem i ja. Wyba¬ 
wiły mnie od nich pomysłowość 
oraz puste puszki po kawie „ma¬ 
ra go”. Puszki te, ze względu na 
małą pojemność, a jednocześnie 
dość szczeflne przykrycie, nadają 


się do przechowywania farb* Po¬ 
jemnik zbudowany przeze mnie 
przeznaczony jest dla ośmiu pu¬ 
szek, nie znaczy to jednak, że nie 
można go powiększyć, np. do 10 lub 
12, Uważałem jednak, że w zasa¬ 
dzie potrzebne są kolory podstawo¬ 
we w ilości 6 + 2 puszki na 
szpachlówkę i rozpuszczalnik. Bu¬ 
dując pojemnik postanowiłem go 
wykorzystać jednocześnie na prze¬ 
chowywanie pędzelków oraz mi¬ 
seczek do farb, na które to 
przedmioty dobudowałem szuflad¬ 
kę iz przegródkami. Całość w kom¬ 


plecie wygląda bardzo estetycznie, 
idealnie rozwiązując problem prze¬ 
chowywania farb. 

Do budowy pudełka potrzebne 
są deski grubości 10 mm (najlepiej 
drewno liściaste), przycięte i obro¬ 
bione według rozmiarów podanych 
pa rysunku. Po złączeniu ścian bocz¬ 
nych doklejamy do nich dno ze 
sklejki grubości 5 mm. Dookoła 
ścianek bocznych wklejamy do 
pudełka paski sklejki o przekroju 
34X5, .które będą stanowić pod¬ 
stawę dla drugiego dna. Przed 
zmontowaniem boków należy wy¬ 
ciąć w nich rowki, potrzebne do 
zamocowania kratownicy, oddziela¬ 
jącej od siebie poszczególne puszki, 
oraz otwór na szufladkę. Rowki te 
wycinamy tylko na płaszczyznach 


wystających poza drugie dno. Kra¬ 
townicę wykonamy z kawałków 
sklejki przyciętych do odpowied¬ 
nich wymiarów, zgodnie z rysun¬ 
kiem. Sfposób wykonania podobny 
do stosowanego przy wykonywaniu 
pudełek do ozdób choinkowych. 
Szufladkę sporządzamy ze sklejki 
grubości 5 mm oraz listewek drew¬ 
nianych grubości 7 do 10 mm. W 
szufladce robimy przegródki od¬ 
dzielające od siebie pędzelki nowe 
od używanych oraz małe miseczki 
służące do dobierania kolorów 
pochodnych. Uchwyt do szufladki 


kupujemy gotowy lub wykonujemy 
go z kawałka sztucznego tworzy¬ 
wa przyciętego do odpowiednich 
wymiarótw, Po wypolerowaniu 
przykręcamy go wkrętami od stro¬ 
ny wewnętrznej szufladki. Dla uzy¬ 
skania lepszego efektu boczne ścian¬ 
ki puszek metalowych malujemy 
lakierem jednego koloru. Przy¬ 
krywki do nich malujemy kolora¬ 
mi odpowiednimi dla farb [znajdu¬ 
jących się w puszkach. 

Do dna skrzynki przykręcamy 
korki gumowe używane do zamy¬ 
kania buteleczek z penicyliną. 

Jeśli skrzynka ma być przeno¬ 
szona, można do niej dorobić 
uchwyty boczne, wykonane z od¬ 
powiednio wygiętego drutu, który, 
po nagwintowaniu końców, nale¬ 
ży pochromować. 

Skrzynkę oraz poszczególne ele¬ 
menty kratownicy i szufladki na¬ 
leży dokładnie oszlifować, wyczyś¬ 
cić i zapoliturować. Pojemnik opi¬ 
sany przeze mnie można również 
wykorzystać do przechowywania 
różnych klejów, wkrętów, pod¬ 
kładek, nakrętek i innych drob¬ 
nych elementów używanych w 
modelarstwie. 


Zasadniczymi materiałami użyty¬ 
mi do budowy są: 

1. deseczki grubości 10 mm, 

2. sklejka grubości 5 mm (najle¬ 
piej lotnicza), 

3. uchwyt, 

4. korki gumowe, 

5. uchwyty metalowe z drutu 4 
do 5 mm z zakrętkami i pod¬ 
kładkami, 

6. 8 puszek po kawie „marago”. 

Do klejenia użyjemy kleju kaze¬ 
inowego, 

BOGDAN GABRYSIAK 














































































Z godnie z obietnicą daną wie¬ 
lu Czytelnikom w odpowie¬ 
dziach listownych, zamiesz¬ 
czamy plany następnego wo¬ 
zu pancernego. Jest nim angielski 
czołg szybki „Cromwell VII”. Pra¬ 
ce konstrukcyjne nad bydową pro¬ 
totypu tego czołgu rozpoczęto 
w roku 1941, Był on dalszym roz¬ 
winięciem czołgu szybkiego „Cru- 
sader”, opracowanego w latach 
1938/1939 i stanowiącego w pierw¬ 
szym okresie II wojny światowej 
zasadniczy sprzęt pułków czołgów 
angielskich dywizji pancernych. Do 
produkcji „Cromwell” wszedł do¬ 
piero w 1943 r. Nie budowano go 
jednak w większych ilościach, ze 
względu na pojawienie się poważ¬ 
nego konkurenta w postaci czołgu 
„Sherman”, dostarczanego przez 
Stany Zjednoczone w ramach u- 
mów wojennych. „Cromwell” wpro¬ 
wadzony był jedynie do uzbroje¬ 
nia pancernych pułków rozpoznaw¬ 
czych, W późniejszym okresie prze- 
zbrojono w ten typ wozu tylko 
jedną pancerną dywizję gwardii. 

Czołg „Cromwell” produkowany 
był w kilku wersjach — „Crom¬ 
well I—VIF\ — różniących się 
głównie rodzajem uzbrojenia, sze¬ 
rokością gąsienic, transmisją itp. 
W czołgi tego typu wyposażony 
był pułk rozpoznawczy 1 Dywizji 
Pancernej — 10 pułk strzelców 

konnych polskich — na Zachodzie. 
Czołgi 10 psk, oprócz znaku dywi¬ 
zji (skrzydło husarskie z hełmem 
w kole), oznaczone były cyfrą 45, 
umieszczoną w kwadracie, którego 
górna połowa miała kolor zielony, 
dolna granatowy. 


1>ANE TA KTYCZNG-TECHNICZNE 

Ciężar 27 ton. 

Załoga 5 ludzi. 

Wymiary — długość z działem do przo¬ 
du 6,80 m, długość kadłuba 6,35 m, 
szerokość — 2,90 m, w v sokość — 2,47 m, 
prześwit 0,41 m. 

Uzbrojenie — l armata 75 mm i 1—2 
km 7,9 mm. 

Amunicja — do działa 65 pocisków, do 
km 3750 nabojów. 


tancerz — kadłub przód 40—30 mm, 
boki i tył 27—45 mm, diio i góra 15—21 mm, 
wieża przód, boki i tył 61—65 mm, góra 
21 mm. 

Napęd — 1 silnik gażnikowy, v-12 cyl, 
Rolls-Royce „Meteor", o mocy 600 KM, 
chłodzony cieczą (pojemność zbiorni¬ 
ków paliwa 689 1). 

Osiągi — moc jednostkowa 22,2 KM./T,, 
prędkość maks. po szosie 64 km/godA., 
zasięg 160 km, pokonywane wzniesienia 
30Q, rowy szerokości 2,50 m, ściany wy¬ 
sokości 0,74 m, brody głębokości 1,00 m, 
nacisk jednostkowy na grunt 1,09 
kG/cm a . 

OPIS BUDOWY 

Model ze względu na ostre kra¬ 
wędzie kadłuba i wieży najłatwiej 
wykonać z cienkiej blachy z pu¬ 
szek konserwowych^ Budowę mo¬ 
delu rozpocząć -należy od rozryso- 
wania poszczególnych elementów 
i -przygotowania rysunków podob¬ 
nych do tych, jakie spotykamy 
w różnego rodzaju wycinkach. Za¬ 
nim jednak odetniemy odpowied¬ 
nie kawałki blachy, radzimy zrobić 
to używając w pierwszej fazie ar¬ 
kusików z bloku technicznego. Ta¬ 
ka praca ułatwi nam przeprowa¬ 
dzenie w odpowiednim czasie ko¬ 
rekty, a jednocześnie unikniemy 
w ten sposób marnotrawstwa ma¬ 
teriału, Po przygotowaniu odpo¬ 
wiednich elementów przystępujemy 
do zlutowania kadłuba, który sta¬ 
nowi element podstawowy w na¬ 
szej budowie, bowiem do niego 
d obudowywać będziemy inne deta¬ 
le, O ile model ma być napędzany, 
to już na tym etapie pracy należy 
się zastanowić nad skonstruowa¬ 
niem mechanizmu napędowego 
oraz wbudowaniem go w kadłub, 
W takim przypadku musimy sobie 
zapewnić dostęp do kadłuba od 
dołu, i w tym celu dno musi być 
odejmowane i przytwierdzane za 
pomocą wkrętów. 

Teraz musimy datutować osłonę 
transmisji d błotniki, z wyjątkiem 
bocznych płaszczyzn, które dolutu- 
jemy później,. Przy wycinaniu posz¬ 
czególnych elementów należy 
Zwrócić uwagę ma uwzględnienie 
w nich odpowiednich otworów, 


zgodnie z planem. Tłoczenia wi¬ 
doczne na rysunku uzyskamy przez 
dolutowanie do osłon kawałków 
cienkiego drutu przyciętego do od¬ 
powiednich wymiarów. 

Budując kadłub należy zwrócić 
uwagę, aby łączenia były prawi¬ 
dłowe, bez niepotrzebnego ich na¬ 
warstwiania. Ma to szczególne 
znaczenie przy -dolutowywaniu dru¬ 
cików, Wszystkie nity uzyskamy 
przez wywiercenie otworków w 
blasze wiertłem grubości szpilki. 
Przez otwór wystawiamy od środ¬ 
ka szpilkę z uciętym łebkiem na 
długość około 0,5 mm i łączymy 
ją z blachą przez dotknięcie lutow¬ 
nicą oczyszczoną z nadmiaru cyny. 
Pozostałą część szpilki odcinamy 
od środka, O ile uda nam się izdo¬ 
być cienką siatkę metalową, to 
użyjemy jej do wykonania siatki 
ochraniającej otwór wentylacyjny 
silnika. Pokrywy silnika, chłodnice 
i pokrywy pojemników wykonamy 
jako elementy ruchome; zawiasy 
z pasków blachy; osiami zawiasów 
mogą być kawałki szpilki. Uchwy¬ 
ty przy pokrywach wykonać na¬ 
leży z drutu. Dla uzyskania lep¬ 
szego efektu w miejscach styku 
drutu z blachą wywierca się 
otworki o odpowiedniej średnicy. 
Drut z blachą lutuje się od strony 
wewnętrznej. Zaczepy i ucha do 
podnoszenia kadłuba należy wyko¬ 
nać z drutu o odpowiedniej gru¬ 
bości. Obsady zaczepu ze specjal¬ 
nie wykrępowanej blachy lub wy- 
piłowanego metalu, listwę należy 
dolutować do kadłuba. Jako osie 
łączące posłużą nam znów kawałki 
szpilek odpowiednio zabezpieczone 
przed wypadnięciem. Przy wyko¬ 
naniu innych detali zastosujemy 
metody opisane wyżej. Wypukłość 
jarzma km uzyskamy przez zluto¬ 
wanie wycinka krążka blachy. 

Śruby mocujące dorysujemy tu¬ 
szem na już pomalowanej płasz¬ 
czyźnie, Bardziej dokładni mogą 
uzyskać większy efekt wywierca¬ 
jąc otwory, w które należy wluto- 
wać kawałki drutu o odpowiedniej 
średnicy, nacinane piłką włośnico- 
wą, markując w ten sposób koń¬ 
cówki wkrętów;. 

W podobny sposób wykonamy 
również wieżę. Lufę armaty należy 
wytoczyć z metalu lub drewna, 
reflektory wypiłować lub wyto¬ 
czyć, Nakrętki widoczne na wie¬ 
ży można kupić lub uzyskać 
z rozbiórki jakiegoś mechanizmu. 
Gdy są trudności ze zdobyciem 
gotowych, musimy wypiłować na 
kształt sześciokątny właściwej 
długości pręt, który następnie pił¬ 
ką włośni cową przycina się na 
od d nki, grubos d ą od powia d a j ą ce 
nakrętkom. Peryskopy wykonu¬ 
jemy z plexij doklejając je po 
dopiłowaniu do wieży. Antenę mo¬ 
żna wykonać z igły, przed zamon¬ 
towaniem ułamując jej ostrą koń¬ 
cówkę. 

Ostatnią fazą naszych prac bę¬ 
dzie wykonanie mechanizmu gąsie¬ 
nicowego. Koła napinające, napędo- 

dalszy ciąy na sir. 26 
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WYMIENIAMY DOŚWIADCZENIA 

Pragnąc podzielić się z Czytelnikami 
swoimi doświadczeniami z dziedziny ra¬ 
diotechniką a w szczególności foto- 
elektroniki, przedstawiam opis i sche¬ 
mat zdalnego sterowania modelu samo¬ 
chodu. Urządzenie to stanowi bardzo 
prosty układ elektroniczny, który pra¬ 
cuje na falach świetlnych. Układ skła¬ 
da się tylko z dwóch tranzystorów 
łatwo dostępnych i niedrogich, co bez¬ 
pośrednio rzutuje na koszty całego 
urządzenia. 


+ 


OPIS KONSTRUKCJI 
Odbiornik 

Odbiornik stanowi układ dwóch tran¬ 
zystorów i wzorowany jest na schema¬ 
cie podanym w książce mgr. inź. Janu¬ 
sza Wojciechowskiego pt. „Nowoczesne 
zabawki”. 

W układzie tym zastosowałem tranzy¬ 
story: TG-2, jako fototranzystor, TG-50, 
jako wzmacniacz. Tranzystor TG-2 nale¬ 
ży odpowiednio przystosować, mianowi¬ 
cie trzeba odsłonić jego światłoczułą 
część, przez odcięcie części obudowy. 

Po odgięciu obudowy tranzystor jest 
bardzo czuły na promieniowanie świetl¬ 
ne podczerwone i cieplne. W tym przy¬ 
padku interesuje nas promieniowanie 
świetlne. Fototranzystor montujemy do 
układu odbiornika, wykorzystując tylko 
dwie skrajne końcówki, emiter i ko¬ 
lektor. Końcówkę emitera łączymy z ba¬ 
zą tranzystora TG-50. Kolektor nato¬ 
miast odprowadzamy do ujemnego bie¬ 
guna baterii zasilania, gdzie również 
podłączamy końcówkę mechanizmu wy¬ 
konawczego, W dalszej części odbiorni¬ 
ka łączymy emiter tranzystora TG-50 
z dodatnim biegiem baterii, a kolektor 
z drugą końcówką mechanizmu wyko¬ 
nawczego. Jeśli chodzi o mechanizm wy- 




ciekawe fcoiwfótifcoje 



ENGLISH ELECTRIC LIGHTNING 
F. MK -1A 


,,F. Mk-IA” to angielski Jednomiej- 
scowy dwusilnikowy my ŚH wlec prze¬ 
chwytujący, który jest wersją rozwi¬ 
niętą i udoskonaloną samolotu doświad¬ 
czalnego „SHORT SB-5' 1 z 1945 r, oraz 
f( P»lA tł , oblatanego w 1955 r. 

Zamieszczona na rysunku wersja ( ,F. 
MK“1A” pokazana została po raz 
pierwszy w sierpniu 1961 roku. 
Odróżnia się ona od poprzednich wersji 
wyposażeniem elektronicznym 1 silnikami 
Avon 200 h Samolot uzbrojony jest m. in. 
w dwa pociski sterowane klasy po¬ 
wietrze—powietrze , P DH Firestreak" 
produkcji De Havilland Fropeler, 
st er ow a n e prom i enlami pod c ze rw o ny mi. 

Wersja ,,F. MK-1A" posiada odmianę 
treningową T-3, nie odbiegającą od 
pierwszej danymi technicznymi, wersja 
ta nie posiada uzbrojenia rakietowego. 
Miejsca instruktora i ucznia umiesz¬ 
czone są obok siebie. 

Obecnie powstały nowe wersje samo¬ 
lotu „Lightnlng — F. MK-2” i ,,F, MK- 
3 ,ł z silnikami Avon 300, o ciągu 5953 
kG 1 752D kG, Pociski „Firestreak” zo¬ 
stały zastąpione pociskami „D.H.Red 
Top”, o zwiększonym zasięgu do 
13.500 m. W samoloty tego typu wypo¬ 
sażone zastały następujące dywizjony 
RAF: 56, 74 i 111. Poszczególne dywi¬ 
zjony posiadają swe odrębne oznakowa¬ 
nie zaznaczone na rysunku. 

MALOWANIE 


kręgu płomień koloru żółto-czerwonego, 
Trójkąt, widniejący pod kabiną pilota, 
czerwony z białym napisem wewnątrz. 
Litery na kadłubie, skrzydłach i sta¬ 
teczniku pionowym są czarne, pozosta¬ 
łe ostrzegawcze napisy czerwone na 
białym tle. 

Samoloty dywizjonu 74 mają nieco in¬ 
ne oznakowanie, zaznaczone na rysunku. 
Litery na kadłubie, skrzydłach i sta¬ 
teczniku czarne, pozostałe czerwone na 
białym tle. 

Pocisk „Firestreak” posiada; statecz¬ 
niki koloru błękitnego, brunatną gło¬ 
wicę, korpus w kolorze metalu. 

DANE TECHNICZNO-TAKTYCZNE 
„F, MK-1A” 

Silniki — Dwa turblnowo-od rzut owe 
Rolls-Royce Avon 200, o ciągu 5996 kG 
i 6537 kG, każdy z dopalaczem, 

Osiągi — Szybkość maks. 2415 km/h. 
{Ma 2,27) na wysokości 12.200 m. 
Szybkość wznoszenia 9150 m/min. 

Pułap taktyczny 21 350 m, 

Czas trwania lotu 1 godz, 25 min. 
Ciężar 18 000—19 000 kG. 

Uzbrojenie Dwa albo cztery działka 
Aden kal. 30 mm. Dwa pociski rakieto¬ 
we klasy powietrze^ powietrze ,,D.H. 
Firestreak", 

WYMIARY 


Samoloty dywizjonu 56, występujące 
w pokazach akrobacji powietrznej czy 
na salonach lotniczych, mają na przedzie 
kadłuba, po obu stronach angielskiego 
znaku rozpoznawczego, biało-czerwoną 
szachownicę w jasnobłękitnej obwódce. 
Na stateczniku pionowym w białym 


Rozpiętość 
Długość z sondą 
Wysokość 
Fow. nośna 


— 10,62 m 

— 16,04 m 

— 5,97 m 
— 35,31 m> 


ZDZISŁAW KUDELSKI 


konawczy, stosowałem sterownik gwiaz¬ 
dowy opisany w książce mgr. inż, Janu¬ 
sza Wojciechowskiego pt, „Jak zbudo¬ 
wać model sterowany radiem”. Wydaje 
się trochę nietypowe zastosowanie bez¬ 
pośrednio sterownika gwiazdowego bez 
zastosowania przekaźnika. Moje do¬ 
świadczenia wykazały, że można nie sto¬ 
sować przekaźnika, co specjalnie nie 
wpływa na funkcjonowanie odbiornika. 
Zastosowanie przekaźnika zwiększa czu¬ 
łość i zasięg odbiornika. Odbiornik 
umożliwia sterowanie z odległości około 
3 m, co zupełnie wystarcza na użytko¬ 
wanie modelu w mieszkaniu. Po zasto¬ 
sowaniu przekaźnika ujawniającego za- 
slęg zwiększa się do 3 na, 


Nadajnik 

Jako nadajnik zastosowałem reflektor 
samochodowy z żarówką o mocy 35W, 
zasilaną z transformatora sieciowego 
6V 5A. Reflektor należy tak ustawić, 
aby z odległości 3 m dawał powierzchnię 
oświetlenia 10 cm 1 . 

Sterowanie odbywa się następująco: 
uruchomienie nadajnika powoduje skie¬ 
rowanie promienia świetlnego na świat¬ 
łoczuły tranzystor. Zmiana kierunku 
jazdy samochodu trwa tak długo, Jak 
długo trwa sygnał. Układ ten ma rów¬ 
nież złe strony, mianowicie ma krótki 
zasięg i zmusza kierującego modelem 
do stałego zwracania reflektora na sa¬ 


mochód. To jednak nie umniejsza jego 
zalet, którymi są: małe wymiary odbior¬ 
nika, nieposiadanie żadnych urządzeń 
optycznych, umożliwiających skupienie 
promieni biegowych z nadajnika na 
tranzystorze, duża czułość odbieranego 
sygnału. Na użytkowanie odbiornika nie 
potrzeba pozwolenia władz łączności, co 
ma również duże znaczenie. 

Obecnie kończę opracowanie modelu 
„Nysa”, którego plany były zamieszczo¬ 
ne w „Modelarzu”. Model ten będzie 
wyposażony właśnie w powyżej opisany 
układ sterujący. 

JACEK ROZMUS 

Kraków 
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KLUBY i MODELARNIE LOK 

Wyka3 klubów [modelarni] LOK na terenie województwa bydgoskiego 

dokończenie 2 nr u 2f64 


L.p. 

Naawa modelarni 

Rodzaj 

prowadzonego 

szkolenia 

Adres modelarni 

Dni i godziny zajęć 

Imię i nazwisko 
instruktora 

18 

u Li 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Lfgbąd, pow* Tuchola 

Szkoła Podstawowa nr 


wtorek, piątek 13—15 

Stefan Radziejowski 

3 19JL 

r 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Zielonka, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


sobota 8—9” 

Cyryl Lange 

. [20 

Modelarń ja ogólna 

ogólne 

Śliwice, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


piątek 16—18 

Stanisław Meldenkauer 

21 

h 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Dmżdż cni ca, pow* Tuchola 

Szkoła Podslawowa 


środa 16—18 

Józef Polom 

22 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Lubiewo, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


poniedziałek 15—17 

Władysław Łapka 

23 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Zdroje, pow. Tuchola 

Sokola Podstawowa 


wtorek, piątek 16—17 

Eugeniusz Bąkowski 

24 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Bysław, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


piątek 13—15 

Franciszek Rydzkowskś 

25 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Kri pin. pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


wtorek, piątek 13—15 

Stanisław Klinickj 

26 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Pruszcz, pow* Tuchola 

Szkolą Podstawowa 


wtorek 12»—14 S(ł 

Edward Meggier 

27 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Okoniny, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


środa 13—15 

Wincenty Mazurkiewicz 

2a 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Wielka Klonia, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


poniedziałek 15—17 

Henryk Jączyński 

29 

t Modelarnia ogólna 

ogólne 

Kęsow' 0 4 pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


środa 16—18 

Antonina Necker 

30 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Dyda wek, r* 1 w. Tuchola 

Szkolą Podstawowa 


środa, piątek 15—17 

Józef Świetlik 

31 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Gostycyn, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 


sobota I2 W —14*> 

Konrad Bierugus 

32 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

lwice, pow. Tuchola 

Szkoła Podstawowa 



Antoni Duks 

33 

Modelarnia ogólna 

ogólne 

Sucha, pow* Tuchola 

Szkoła Podstawowa 



Leonard Sosnowski 


W sprawach związanych z pracą modelarni woj* bydgoskiego należy zwracać się do Zarządu Wojewódzkiego LOK Sekcja 

Modelarstwa, Bydgoszcz, ul. Toruńska 30, tel* 8363. 


dalszy ciąg ze str* 22 
we i nośne wytaczamy z metalu, 
tworzywa lub twardego drewna, 
zgodnie z rysunkami pomocniczymi. 
Gdy model ma być kierowany i na¬ 
pędzany, należy blaszaną konstruk¬ 
cję kadłuba wzmocnić od środka 
poprzez do lutowa nie odpowiednich 
kawałków blachy żelaznej, mie¬ 
dzianej lub mosiężnej, o grubości 
1 do 2 mm. W nie wlutujemy na¬ 
stępnie osie wahaczy kól nośnych 
i osie kól napinających. Kola na¬ 
pędowe zamocować należy w od¬ 
powiednio przygotowanej kon¬ 
strukcji wewnątrz kadłuba* No 
i jak zwykle przy budowie pojaz¬ 
dów gąsienicowych, największą 
trudność sprawią nam gąsienice* 
Istnieje wiele sposobów ich wyko¬ 
nania — od wiernej zmniejszo-nej 
kopii złączanych ogniw gąsienicy 
(bardzo pracochłonne) do gumy 
oklejanej odcinkami różnych ma¬ 
teriałów, co w pewnym stopniu bę¬ 
dzie nam przypominać gąsienice. 
Wy k on a ni e gąs i en ic y uza leżn ion e 
jest od stopnia zaawansowania 
wykonawcy w pracach modelar¬ 
skich* Najbardziej dokładni zrobią 
na pewno gąsienice .poprzez wy¬ 
konanie odpowiedniej ilości ogni¬ 
wek, które łączyć będą mozol¬ 


nie w jedną całość. Inni wykonają 
formy i posłużą się- metodą odle¬ 
wania poszczególnych elementów 
ze stopu używanego do robienia 
czcionek drukarskich; jeszcze in¬ 
nym wystarczy kawałek gumy od¬ 
powiednio uzbrojonej* 

Modele sprzętu pancernego są 
efektowne, ale bardzo trudne do wy¬ 
konania. Tego typu model robi 
się przez dłuższy okres czasu. Po¬ 
szczególne elementy po wykonaniu 
1 zlutowaniu oraz sprawdzeniu me¬ 
chanizmów malujemy lakierem ni¬ 
tro* Sposób malowania opisywany 
był już niejednokrotnie przy róż¬ 
nych okazjach, dlatego nie chcemy 
się nad nim dłużej zatrzymywać* 
Model malujemy farbą koloru zie¬ 
lonego (khaki), podwozie kolorem 
czarno-niebieskim. Emblematy, któ¬ 
re widzimy na rysunkach, naj¬ 
lepiej wykonać ręcznie tuszami ko¬ 
lorowymi na brystołu, a następnie 
przykleić w odpowiednie miejsca 
po pomalowaniu poszczególnych 
części. Utrwalenie tych elementów 
uzyskamy malując cały model la¬ 
kierem bezbarwnym, mocno roz¬ 
cieńczonym. 

Zygmunt Iwański 

Janusz Mag nu sk i 
Bogdan Gabrysiak 


PLANY MODELI 
SAMOLOTÓW 

REDUKCYJNO-LATAJĄCYCH 

Zawiadamiamy Czytelników o mo¬ 
żliwości nabycia następujących pla¬ 
nów modeli lotniczych: 

1. Samolot „RWD-10” w cenie 20 zł. 
2* Samolot „Jak-9F” „ 20 zł. 

3. Model latający „Wiche¬ 
rek 25” „ 15 zł. 

4. Model o napędzie tune¬ 
lowym „Jak-15” „ 20 zł. 

5* Samolot „Junior” „ 20 zł. 

Ó* Model latający na uwię¬ 
zi „Donald” „ 10 zł. 

7* Samolot „Pik-11” „ 20 zł* 

8, Samolot „Cessna 310” „ 10 zł. 

9* Samolot „Tatra T-1G1” „ 10 zł. 

Należność za plany Czytelnicy 
winni wpłacać na konto PKO VI 
Oddział Miejski Warszawa 99-9- 
420164, podając dokładny adres i na 
odwrocie blankietu cel wpłaty. 

Realizacja wysyłki nastąpi po 
trzech tygodniach od otrzymania z 
PKO potwierdzenia dokonania 
wpłaty. 











MODELARZ 

POMAGA 


Jacek K ozmu s — Kraków, ul. Stacho¬ 
wicza 8 m. 6, posiada do odstąpienia 
skrzynią przekładniową do modelu sa¬ 
mochodu (przełożenia 1:20, 1:14, 1:10, 1:6) 
w cenie 200 zh głośnik o średnicy 65 mm 
LT-556 produkcji niemieckiej w cenie 
50 zł, sterowniki gniazdowe w cenie 
100 zł za sztukę. 

Stanisław Kaczka — Wadowice, ul. 
15 Grudnia 11, poszukuje silnika .spa¬ 
linowego 2,5 cm J , igły do regulacji pa¬ 
liwa w silniku „Zeiss Jena” oraz sklejki 

1.5 mm. 

Stanisław Podsiadło —* Ogrodzieniec, 
ul. t Maja 22, pow. Zawiercie, poszu¬ 
kuje nr 12,62 „Modelarza”, sklejki 6 mm 
oraz balsy (może być w kawałkach). 

Henryk KaRlfński — Mikołajki Pomor¬ 
skie, u U Dw orkowa 17, posiada do od¬ 
stąpienia egzemplarze „Modelarza” i 
„Mulego Modelarza” Z lat 1962, 63. „Ho¬ 
ryzonty Techniki dla Dzieci”, „Miniatu¬ 
ry morskie”, które wymieni za kia ser 
ze znaczkami . 

Janusz Swobodnieniu k — Kraków, 
Prądnik Czerwony, ul. Combrowa 1 m. 3, 

poszukuje planów modelarskich samo¬ 
chodów „Czajka”, „Warszawa” i innych, 

Henryk Domagała — Nakło §i„ uh 
Górna 34, po w. Tarnowskie Góry, zamie¬ 
ni 6,25 m szyn w rozmiarze HO na 2 wa¬ 
gony osobowe lub szyny w rozmiarze S 
względnie trzy wagony towarowe. 

Stanisław Górski — Warszawa—Wila¬ 
nów, ul. Sielanki 94a, poszukuje modelu 
redukeyjno-latającego PZL-38 „Wilk” 
lub modelu redukeyjno-latającego ra¬ 
dzieckiego bombowca nurkującego Pe-2 
(bez silników), W zamian odda modele 
lokomotywy z tendrem T-3415 serii 24, 
lokomotywy BM-150, dwa wagony oso¬ 
bowe, 4 wagony towarowe, modele w 
rozmiarze HQ t silnik „Pico” 12 V, trans¬ 
formator prostowniczy 12 V. W rozli¬ 
czeniu dopłaci gotówką, 

Jerzy Janowiecki — Jaworzno, ul. Rze¬ 
mieślnicza S m, s, pragnie wymienić ze¬ 
staw' kolejek konstrukcji NRD w skali 
HO, a mianowicie lokomotywę parową, 
lokomotywę spalinową, wagony, tory 
oraz regulator na silnik „Xeiss Jena” 

2.5 cm*, sklejkę 1 mm i 1,5 mm oraz 
rocznik „Modelarza” z 1960 r, 

Arkadiusz Majchrzak — Gulczewo, p-ta 
Słupno, pow. Płock, nabędzie silnik 
elektryczny 4,5 V SI, sklejkę 1, 1,5 i 2 
mm, papier japoński, gumę modelarską, 
lakier, cellon oraz nr. 1 i 3 z 1663 r. 
„Modelarza”. 

Krzysztof Mierzyński — Wałcz, ul. Po¬ 
niatowskiego 9 m, 2, pragnie prowadzić 


HUMOR 


Modelarstwo lot¬ 
nicze za króla Ja- 
na III 






IBLIOTECZKA 

Ostatnio na półkach księgarskich 
ukazało się czwarte wydanie książki 
Jana Kazimierza Janowskiego pt. 
„Młody konstruktor"' (Zbiór 1). Jest 
to popularne wydawnictwo z zakre¬ 
su modelarstwa, zapoznające Czytel¬ 
ników z projektowaniem i sposoba¬ 
mi wykonania ciekawych modeli 
maszyn - pojazdów i urządzeń tech¬ 
nicznych, takich jak elektrownia 
wodna, dźwig z elektromagnesem, 
samochód „Warszawa"' czy tabor 
kolejowy z urządzeniami pomocni¬ 
czymi. 

Autor podaje ponadto opis wyko¬ 
nania wielu rzeczy użytecznych, a 
mianowicie: busoli, oświetlenia cho¬ 
inki, dzwonka elektrycznego, rzutni¬ 
ka do przezroczy, pralki, wózka 
sportowego, saneczek sterowanych 
oraz opis wyposażenia warsztatu a~ 
matorskiego. Dla początkujących po¬ 
dane są również sposoby korzysta¬ 
nia i posługiwania się narzędziami 
warsztatowymi. 

Całość książki uzupełnia wykaz 
materiałów niezbędnych do prac 
warsztatowych. Autor uzasadnia ce¬ 
lowość gromadzenia takich mate¬ 
riałów, jak puszki i pudełka blasza¬ 
ne. odpady blachy, sklejki, deseczki, 
kształtowniki, drut, uszkodzone 
transformatory, stare odbiorniki ra¬ 
diowe, popsute zabawki, szpulki od 
nici i filmów, błony fotograficzne 
itp. 

Książka jest zatwierdzona przez 
Ministerstwo Oświaty do działów 
nauczycielskich bibliotek szkól pod¬ 
stawowych, liceów ogólnokształcą¬ 
cych, zakładów kształcenia nauczy¬ 
cieli, techników zasadniczych szkół 
zawodowych oraz szkół przysposo¬ 
bieni rolniczego. MF 

Mgr Jan Kazimierz Janowski — 
„Młody konstruktor” (Zbiór 1), wy¬ 
danie 4, stron 237. rysunków 207, ce¬ 
na 22 zł. Wydawnictwa Naukowo- 
Techniczne 1903 r. 


korespondencję z modelarzami samocho¬ 
dowymi w wieku do 14 lat, 

Jerzy Fabjan — Miechów, ul. Szpital¬ 
na 6 ni. 12, poszukuje nr 1—8 i 11/62 
miesięcznika „Modelarz” oraz pragnie 
prowadzić korespondencję a: modelarzem 
okrętowym w wieku 14 lat. 

inż. Andrzej Jarosiński — Gdańsk 5, 
ul, P, Michałowskiego 41 in, 16, poszu¬ 
kuje nr 9/62 i 8, 10, 12/63 „Modelarza”, 
w zamian może oddać egzemplarze 
z 1962 roku. 

Mi rosła v Zaletek — Pribam IV — 
114, CSRS, Poszukuje planów pancerni¬ 
ka ,,Richelieu J \ lotniskowca „Saratoga” 
I pancernika ,,Dunkerque”, w zamian 
może dać silniki elektryczne 4,5 V 
oraz różne plany modelarskie. 

Janusz Grzybek — Włoszczowa, ul. 
Wschodnia 12, poszukuje książek „Po¬ 
radnik radioamatora”, „Jak czytać 
schematy radiowi”, „zrobię sam”, „Ra¬ 
dioamator” i „Krótkofalowiec”, 

Anatol Gryko — Białystok, ul. Kiliń¬ 
skiego 19 m. 18, zamieni trzy silniki 
elektryczne 4,5 V produkcji NRD, ZSRR 
i książkę „Techniczne nowości świata 1 " 
za silnik spali nowy obojętnej pojem¬ 
ności. 


MODELARZ 


ROK X, NR 107 
MARZEC 

Redaguje Kolegium w składzie: 

BOGDAN GABRYSIAK, JAN 
MARCZAK, ANDRZEJ MRO¬ 
CZEK, MARIAN HOZWENC, 
STEFAN SMOLIS (sekretarz re¬ 
dakcji), mgr inż, BOHDAN WĘ¬ 
GRZYN. 

wydawca 

ZARZĄD GŁÓWNY 
LIGI OBRONY KRAJU 
Samodzielny Wydział Wydawnictw 

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Chocimska 14. tel, 25-12-31 wew. 24, 
Zamówienia i przedpłaty przyj¬ 
mują Urzędy Pocztowe i listono¬ 
sze, Cena egzemplarza 2,50 zł. 
Prenumerata: kwartalnie 7 50 zł* 
półrocznie 15 zł. rocznie 30 zł. 
Zamówienia ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje Przedsię¬ 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”. Warszawa, 
ul. Wilcza 46, Cena prenumeraty 
na zagranicę jest o 40^ wyższa. 
Eg zem pla rz e zd eza k tu a 1 i zo w a n e 
można zamawiać w Centrali Kol¬ 
portażu „Ruch”. Warszawa, ul. 
Srebrna 12. Przedruk dozwolony 
tylko za podaniem źródła. Druk 
Wojsk, Zakł, Grsf. Warszawa. 
Zam, 172. Z-18. Nakład 28.025 egz. 
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SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM 
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NR FO/3-308/57 
z dnia 21.111,1957 r. 


















PRODUKCJA STOCZNI NRD 

Stocznie NRD przestawiają się na budowę du¬ 
żych supernowoczesnych statków pasażerskich 
o charakterze wypoczynkowo-turystycznym, 
dla potrzeb własnych i na eksport. Na zdję¬ 
ciu model takiego statku, wykonany w ska- 
li 1 :50. 


ORYGINALNE 

ROZWIĄZANIE 

Nie wszyscy modelarze uznają tylko 
klasyczne rozwiązania konstrukcyjne. 
Przykładem powyższego może być 
przedstawiony na zdjęciu woinolntają¬ 
cy model z napędem silnikowym, 
z podwieszonym kadłubem, wyposażo¬ 
nym w silnik i śmigło pchające. Szko¬ 
da tylko, że w czasopiśmie, z którego 
pochodzi to zdjęcie* nie podano wy¬ 
ników uzyskanych tym modelem. 


ZAJEZDNIA. TRAMWAJOWA 
W MIESZKANIU 

Modelarz Wolfgang Sommerhoff z Dusseldorfu 
w mieszkaniu swym urządzi] zajezdnię tramwajową 
w miniaturze, budując modele w skali i: 20 . 


Ciektufiotfki, 

nmtektikie 


*** 


MODELE ARMAT 


Zdjęcia. Mechaniku*, St. Spndoman, Ałnertknn Modeler. 


Mjr rezerwy .Józef 
ZaulaszwiU z Toru¬ 
nia, dawny artyle- 
rzysta, pozostał na¬ 
dal wierny swym 
zamiłowaniom. Po 
wyjściu z wojska 
zaczął budować mo¬ 
dele armat. Obec¬ 
nie posiada ich cale 
dziesiątki* 

Modele majora 
Zautaszwili odzna¬ 
czają się dużymi 
walorami artystycz¬ 
nymi, stanowiąc 
wierne kopie orygi¬ 
nałów, dlatego zna¬ 
lazły się one w cha¬ 
rakterze ekspona¬ 
tów naukowych w 
Oficerskiej Szkole 
Artylerii i oficer¬ 
skiej Szkole Uzbro¬ 
jenia* 

Na zdjęciu gór¬ 
nym, artylerzysta 
przy wykonywaniu 
modeli* 


►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i© 













